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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
lada roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, m.usi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Centr. Kom. Wyki P. P. S.

Preeratetrre gaibittuetowe przebywa w tej 
tSiwoitt traecaą swą faeię. Pierwszą było tie- 
cfoadaeaie, dlaczego prtamiltente nastąpiło, 
kto je wywołał i ne jaflriej podstawie, oratz 
taeterawtafiś? aię, czy wogóle przesilenie 
fetnaefle. Darnią fazą ibyto tradycyjnie szu­
kanie praee .p. Marszałka pre&nfjera z po- 
oząSku z latarką Konwentu swnjioTÓw, pó- 
Mifiej przy pomocy róróóbarwinych świateł 
klubów sejmowych. Obecnie przesilenie 
iwesidso i zht®jdtoje się w fazie trzeciej: w 
okresie sporów o to, w jaki sposób wogó- 
le nra być mjiianowaniy Rządt, skoro zachwia­
ła się dótycfrczaisowa zasacJa oMiczeń airy- 
fanetycznyeh p. Marszałka.

Osobliwy charakter obecnego przesile- 
hra wyważa Sie i w1 tem. że doprowadtoilo do 
tego rodtzaju roztrząsać 'kontetytucyjjiycłi. 
Dotychczas nie zwracano uwagi ma oieja- 
fjntoścd i nieścisłości t. zw. jm ałej kansty- 
tucj.i“, ponieważ przesilenia rodziły sie w 
samym Rządłzie liuib w Sejmie, a 'Naezeinflk 
Państwa przeważnie rejestrował tylko idh 
wynrSk, przyjmując do wiadomości ’ aryittme- 
tyczne sprawozdanie ,p. Marszałka. Obecne 
przesilenie powstało ma tle konSiikta mię­
dzy NaczeMkiem Państwa a Rządem. Rząd 
podał się <ło dymisji z powodu krytyki jego 
postępowania ze strony Naczelnika Pań­
stwa. Można mieć poważnie wątpliwości — 
i daliśmy 5m już wyraz, ctzy Rząd postalpif 
właściwie. Krytyka ze strony NsczeJnika 
Państwa w ustroju parlementomyrn nie

r i ni e może być dostateczną podstawą 
dymris^ Rządu. Takie zatargi wszędzie 
feałaiwia sie za kulisami. JeżeiM Rzaid >p Po- 

nkowskiego ustąpił pod wpływem krytyki 
Naczelnika Państwa, to ibyio to najlep­
szym dlowcdeim że Pzrld ten sam siebie 
nie cena i jest beznadziejnie slaby. Ale nad 
tom nie będziemy się rozwodnili Tu cho­
dzi narm o stwierdzenie, £e skoro przesileń 
wie powstało na tle konfliktu Naczelnika 
Pens twa z Rządem, to z natury rzeczy Na<- 
czetoik Państwa nie mógł przy rozwfkły- 
wank? przesilenia pozostać biernym, jak 
przy innych przewilenifloh.

Ale fu zjawiła się kw^estja t  zw. „ma­
łej ikanf#ytueji“, .JMała konsitvtaajiay‘„ uchwa­
lona na początku iistnieaia Senrou, porwiadai, 
że Naczelnik Państwa pow’cfcije Rząd w 
pefintim składzie na podlsitaiwie porożuimeraia 
z Sejmem. ..Mała k.onst>4u'eia“ nre przewi­
dywała, oo 'bę^iroe. ieżel i NaiCtzełniik Pań­
stwa nie przyjmie karfdlydaita, ipropofnowia- 
nego mu przez Sejm a właściwie raie przecz 
Sejm. bo Stejm uchwały co dio lcaindyd;aita 
nie ipohieraŁ lecz przecz Komweint seujorów 
ozy .p. Marszałka. Inaczej mćwdąc, ^mała 
konstytucja* nic nie mówiła, jak rotzwaązać 
przesilenie, jeżeli owo „poroziU!itiie'nBe‘‘ oio 
na^stąpi. W  razie zatargu — ponieważ Sejm 
jest władzą wyższą od Nacaełniika Państwa 
— jego wóla musiałaby wsiać górę, ale w

takSm razie wola te nrasSelaby się wyrraać 
nie w formie oświadlosteiS kdutoów sejmo­
wych i ich arytmotycasoego resmmć (srtresB- 
ceenia-), dokonanego prae® p. Marszafkśtff 
lecz w formie uchwały, poiwsiętej praea 
Sejsn w pełnym akkdtae. A to nwwu 'mo­
głoby wywołać praesśleote na stanowisku 
Naczelnika Państwa.

Słowem, „mała komatytucja'* — k*C6mj 
zawsze można było dużo narzucać — w tej 
formie, iał^ dotychcmas byte praMykowama, 
okazała sie niemożliwy przy takic«i preesi- 
lenht, jak obecne.

Na czemże więc powżrma polegać zmta- 
na. Inaczej mówiąc — jak „miała konsty- 
tucja'“ powinna być interpretowana, aby 
usunąć niejasności, wątpliwości i możliwe 
na tem tle konflikty?

Endecy pow^adaija, że bronią ipraw Sej­
mu w śto-sunlku db Naczelnika Państwa, że 
pragną utrzymać przeważmy wpływ Sejmu 
na mianowatrie Rzadti. Jest to obłuda, je­
żeli się ziważy, że endecy wcale nie propo­
nowali, alby postanowienia „małej konsty­
tucji'" były stała noraną konstytucyjną. 
Przeciwnie — endecy kJodili nacitsfc ma to, 
aby w KamistyhicjS prawo i ofcowiiązeik Pre­
zydenta Rzeczypospolitej mianowamia Rzą­
du (były wypowiedziane jasno i niedwuzna­
cznie. W imię więc jakich m i  obisteją 
dzisiaj przy mianowaniu Rządu przez — 
Konwent seniorów, aaego zresztą i „mała 
konstytucja* zgoła ode przewidywała i nie 
przepisywała.

Mówi się, że Se jm obecny ima szeze jól- 
ny charakter — jest Sejmem ustawodiaw- 
czjłm, a więc temharńziej musi uzależnić 
od siebie władze wykonawcza. Ten motyw 
pjógł nrieć rzewne ■ znaczenie wr początkach 
istnienia Sejmu, zresztą — aż do chwili 
uchwalenia Konstytucji. Z chwilą uchwa­
lenia Konstytucji Sejm faktycznie przestał 
być Sejmem ustawodawczym i nicaem nie 
różni się od zwykłych sejmów. „Mała koai- 
styhicja‘‘ jest przeżytkiem i jeżeli dla 
względów formalnych utrzymuje ją się, to 
jędiiralcże należy dać jej takie aułenitycane 
wyjaśnienie, któreby nie wywołało trudino- 
ści w życiu poilitycznem i •zbliżało się iak- 
najibairdtziej dó norm rzeczywistej Konsty­
tucji.

Zauważmy tu przy sposobności, że Kon­
stytucja nasza przewiduje oczywiście zmia­
ny Konstytucji, a więc dótyczy nie tylko 
zwykłych Se jmów, leez i przyszłych Sejmów 
ustawodawczych. A jednak nie przewidu­
je żadnej specjalnej formy mianowania rzą­
du w razie, jeżeli S#jm zajmie się nawet 
całkowita rewizją Konstytucji.

.Argument więc o Sejmie ustawodaw­
czym, jako zasadzie specjalnych form mia- 
nowania Rządu, nie wytrzymuje krytyki z 
chwilą gdy Konstytucja wskazała normalną 
i stała foitmę.

Należy jcknak spra wę tę oświetlić ró ­
wnież z  innej strony — ze strony politycz­
nej. Endecy dlatego upierają adę przy do­
tychczasowe® stosowaniu ,ąńałoj konstytu­
cji", że chcę Piłsuidhkego poelbawić wpły­
wu na tworzenie Rządu. Ate czy prze? to 
powiększają realne praiwa Sejlmu, dotyczące 
kowfcroii nad Rządem? Doświadaietmie uczy! 
Sejm niby to dotychczas miat wpływ prze­
ważny na mianov. jenie Rządu, cm to — m  
krętych zresatą drogach Kaniwcntu 'scnfjo- 
rów* czy dypionnwjji ro»mca®tew»kiej — 
„tworzył" Rząd. 1 oóż z tego? Ozy w tym 
Sejmie Rząd mkd stałą wśęteaBość? Ozy 
Sejm nńał nad Rządem istotną kontrolę? 
Czy Sejkn w sposób parłannontamy — wy­
rażając im nieufność wioksraośca głosów — 
obalał Rządy? Nie. -Rząd, ^gtwojwony" 
przez Sejm prowadtrl swój żywe*, a Sejm 
— swój. Rzekłbyś: Sejm „twarayT ftend — 
i w pocanieru dokonanego ofcwwtesdeo, aa- 
kłpdał reee i czekał, co to * tego będzie, 
jak tein Rząd „sam" śię olbadS. Ozy to ma 
być parlamentaryzm? Stanowczo nite.

W u-stroju parlamentasrmtm raormatriyan 
Sejm nie mianuje Rządu (nie mówiimy o 
państwach, gdzie Sejjm wybiera Rząd jak 
w Szrwajearjj, w Austrji i t. p. U mas jtedna-k 
uśtrój jest inny). Chociaż jetdnak Sejm 
nie mian/uje Rząidu Raąd jeet całkowicie od 
niego zależny, ponieważ może go ‘każdej 
chwili obalić większością głęeólw. Nie rrria- 
newande wdęc Rządu, lecz jego part am en- 
taroa odfpowiedzi alność je^  tutaj istota re»- 
ozy. ARtmowanic Rządu nilby to przez Se>jto 
może nawieft, jak się rzekło, prowadteić w 
praktyce do zamiku parlamentarnej odpo- 
wiedtzBataości Rządu.

Że Naczepo iik Państwa pragnie nfieć 
wpływ na mianowanie Rządki — jest to zu­
pełnie zgodm© z ustrojem pariatnenteiinym.

Nie wiemy, jaki© Naczełnik Państw* sam 
przypiisaije temu znaczenie. Jeżeli jednak 
sądzi, że wpływ ten może łjyć decydujący 
dla dalszej polityki — to myM śię. Otlpo- 
wiedfei-ałmość parlamentarna gabinetu zgó- 
ry zakreśla temu wpływowi granice, ^ la ­
ła konstytucja" dopuszcza oajrozmastsz© 
koraRikty na tle pcjinowsunia sposobu mia- 
norwamia Rządu. Naczetóik Państwa zupeł­
nie słusznie może się pytać: gdzie i jak wy­
raża się tu woła Sejimi? Aie n6© może być 
żodmych taikiich pytań i konfliktów, kiedy 
Sejm uchwałą swoją obala łtougd, który mu 
się ośe podoba.

Nacaelnik Pańfdwe wyraz5S poglą4, *© 
Rząd. który powołuj® do życia, tmwri mSeć i 
jego zarufanie. J®3t to formułka bswtiżo nje­
szcze śliwa. Pomiędzy -NaaawaHn. Państwa a 
Sejmem w stosunku (to gwbindtu zachodzi 
wietka różńita. jeżeli chodzi o ustrój perl»- 
mentamy. Jjffiifani© Naczetaffloa Państwa do 
Rządu nie jest ezyn-n ‘»kiom, któryby nrww- 
ńie można było uwzględniać. Prawo wy­
rażania Rządowi ufności lub nieufności ma 
tylko Sejm który toż jedynie inoże zmusić 
gabinet do podania się do dymisji. Miano­
wanie pracz Naczelnika Państw* Rządu ni© 
może być wyrazem jego osobistego zaufa­
n ia  lecz aktem politycznym, w którym Na­
czelnik Państwa mnisi się z góry liczyć z  
tem, czy nowy Rząd pozyska zaufanie Sej­
mu — jako czynnika rozstrzygającego.

Nie jest to bardzo zaszczyśnem dla par- 
hrmetttarvzmiu polskiego, ż© cala faza prze­
silenia poświecona jest konstytucyjnym in­
terpretacjom i subtelnościom. Ale ostate­
czni© należy sprawę wyjaśnić i usunąć nfe- 
pmtrzebne i -szkodliwe zawady, stworzone 
przez tak zw. małą konstytucję. I cm prę­
dzej należy przystawić do właściwego zada­
nia — do utworzenia Rządu.

i l e i i i e .
Narady nad interpretacją t. zw. Małej Konstytucji.

Wczorajszy dzień poświęcony był ob­
radom stronnictw sejmowych nad przemó­
wieniem cnegdajszem Naczelnika Państwa 
i ustaleniem odpowiedzi stronnictw na py­
tania, postawione przez Naczelnika Pań­
stwa.

Po południu, o godz, 5-ej rozpoczęła 
obrady Komisja konstytucyjna, na której 
przedstawiono już konkretne wnioski, za­
wierające interpretację art. 3 „Małej Kon­
stytucji". Wniosek Z. P. P. S. uchwalony 
na plenarnem posiedzeniu naszego klubu 
poselskiego idzie w kierunku, wyznaczonym 
przez Konstytucję 17 marca, dążąc do usta­
lenia praktyki parlamentarnej, przyjętej w 
demokratycznych krajach Zachodu. Wnio­
sek postawiony przez klub ,,-Wyzwolenia" 
idzie w tym samym kierunku. Natomiast 
wniosek endecki, odczytany przez ks. Luto­
sławskiego uświęca dotychczasową prakty­
kę, która tyle już szkody przyniosła.

Dyskusji w komisji jeszcze nie ukoń­

czono, ale zanosi się na to, że Sejm w tej 
sprawie, jak i w wielu innych wielkiej wa­
gi, podzieli się do połowy. Poglądy P. P. S. 
podzielają: P. S. L. „Piast", P. S. L. „Wy­
zwolenie". z pewnemi modyfikacjami N. P. 
R„ Żydzi. Zwolennikami wniosku ks. Lu­
tosławskiego są naturalnie chadecy i duba- 
nowicze. P. Skulski, jak zwykle, szuka 
kompromisu.

Poniżej podajemv przebieg obrad, któ­
re dziś prawdopodobnie będą ukończone. 

POSIEDZENIE KOMISJI KONSTYTU­
CYJNEJ.

Przewodniczył p. Rafał. Po uchwaleniu 
paru uzupełnień do ustawy o rozciągnięciu 
władz Państwa Polskiego na Górny Śląsk, 
przystąpiono do debaty nad sprawą inter­
pretacji t. zw. Małej Konstytucji.

Referował przebieg posiedzenia Naczel­
nika Państwa z przywódcami stronnictw p. 
Marszałek. N. P. prosił o wyjaśnienie wąt­
pliwości co do punktu 3 Małej Konstytucji.
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Zapytania N. P. brzmią: 1) co znaczą sło­
wa: „N. P. powołuje Rząd?“ 2) co znaczą 
słowa: „na podstawie porozumienia z Sej­
mem?" 3) co oznacza słowo „Sejm w da­
nym razie? Na życzenie komisji p. Marsza­
łek gotów jest wyjaśnić informacyjnie, jak 
(wyglądała dotychczasowa praktyka.

W dyskusji ogólnej zabiera głos pierw­
szy tow. Liberman: Społeczeństwo żąda za­
kończenia przesilenia. Chcę mówić fachowo, 
nie politycznie. Wyrzeknijmy się rekrymi- 
nacji, stańmy na gruncie faktów, które za­
szły wprawdzie wbrew naszej woli, niemniej 
są faktami. Przesilenie przyniosło szkody? 
olbrzymie społeczeństwu i trzeba z niego 
wyjść jaknajprędzej. Naczelnik Państwa 
nie widzi jasności w punkcie 3 t. zw. Małej 
Konstytucji. Dla mnie on był jasny, z chwi­
lą jednak, gdy dowiedziałem się, że p. Du- 
fcanowicz odrzuca, opierając się na tym 
punkcie, prawo inicjatywy Naczelnika Pań­
stwa, uważam, że trzeba wyjaśnić tę spra-

Nie poszliśmy wzorem Austrji, nie prze­
kazaliśmy sobie wyłącznego prawa tworze­
nia Rządu; ów punkt 3 robi z N. P. czynnik 
działający, czynnik inicjatywy. Musimy te­
dy dać interpretację autentvczną. Musi ona 
być jasną i zrozumaiłą dla wszystkich. Naj­
lepiej by było wprowadzić już teraz w życie 
odnośne postanowienia Konstytucji; ale dla 
wielu powodów jest to jednak jeszcze nie­
możliwe. Wobec tego ograniczamy się do 
interpretacji „Małej Konstytucji".

Mówca odczytuje tekst wniosku Z. P. 
P. S,:

Sejm stwierdza, że w myśl t. zw. Ma­
łej Konstytucji inicjatywę powołania 
Rządu w pełnym składzie ma Naczel­
nik Państwa.

Przed powołaniem R^ądu porozumie^ 
nie z Sejmem ma być dokonane przez 
zasięgnięcie ze strony Naczelnika Pań­
stwa opinji stronnictw sejmowych, przy 
czem formy tego porozumienia mogą 
być różne.

Rząd powołany (mianowany) przez 
Naczelnika Państwa sfts.je przed Sej­
mem ustawodawczym, celem uzyskania 
votum zaufania Sejmu.
Punkt ostatni naszego wniosku jest 

wzmocnieniem stanowiska i wpływu Sejmu. 
Zrobiliśmy z Pęlski Rezczpospolitę parra- 
mentarną i tego trzeba się trzymać.

Zabiera głos pos. Dubanowicz (N.-Chrz. 
S. L.) twierdząc, że stanowisko pos. Liber- 
mana nie pokrywa się ani z brzmieniem t. 
zw. Małej Konstytucji, ani z trzyletnią 
praktyką. Gabinet Ponikowskiego mógłby 
istnieć długo, gdyby nie nieszczęsna rozmo­
wa z N. P. Mówca przypomina przebieg 
przesilenia; przd paru dniami p. Ponikow­
ski miał zapewnioną większość w Sejmie, 
ale p. Naczelnik Państwa skłonił go do co­
fnięcia kandydatury. P. Naczelnik Państwa 
swemi pytaniami przedłuża przesilenie.

P. Dubanowicz przytacza następnie 
„argumenty": W Anglji wybiera premjera 
pośrednio parlament. We Francji istnieje 
tylko prezentacja kandydata prezydentowi 
Państwa. Jest aksjomatem parlamentaryz­
mu, że punkt ciężkości jest w parlamencie. 
Gdybyśmy poszli inną drogą, bylibyśmy wy­
jątkiem wśród narodów oświeconych. Nie 
mogę iść na interpretację sprzeczną z Małą 
Konstytucją.

Pos. Woźnicki (P. S. L. „Wyzwolenie) 
jest zdania, że przemówienie tow. Liberma- 
na ułatwiło dyskusję, są bowiem wnioski 
konkretne. Istnieje w Sejmie między nami 
rozbieżność zdań i wobec tego Naczel­
nik Państwa zupełnie słusznie żąda inter­
pretacji legalnej. N. P. ma niewątpliwie 
prawo inicjatywy przy powoływaniu Rzą­
du. W praktyce dotychczasowej nie było 
właśnie poczucia prawa.

Mówca stawia wniosek następujący: 
Słowa „Naczelnik Państwa powołuje Rząd w 

pełnym składzie" oznaczają inicjatywą, jaka 
przysługuje Naczelnikowi Państwa przy przesi­
leniach rządowych.

„Na podstawie porozumienia" oznacza, że Na­
czelnik Państwa zasięga opinji Sejmu co do 
przyszłego Rządu, przyczem w razie wątpliwo­
ści decyzja formalna przysługuje Naczelnikowi 
Państwa z zastrzeżeniem całkowitej odpowie­
dzialności Rządu przed Sejmem.

Sposób porozumiewania się z Sejmem pozo­
stawia się do uznania Naczelnikowi Państwa.

P. Buzek (P. S. L.) dowodzi, że powo­
łanie się p. Dubanowicza na przykłady za­
granicy nie uwzględnia strony praktycznej. 
Praktyka bywa bardzo rozmaita, niezależ­
nie od mniej czy więcej wspólnych zasad 
ogólnych. Wszędzie w razie przesilenia pre­
mjera wyznacza Głowa Państwa. To prawo 
formalne jest ograniczone przez faktyczny 
układ stosunków. Opisuje mechanikę prze­
sileń w Anglji, Belgji, Francji i Włoszech. 
Radzi Dubanowiczowi, by przeczytał dwu­
tomowe dzieło Dupriez p. t. „Les minis-. iltres -

Propozycja P. P, S. jest dobra i logicz­
na.

P. Rosseł (Zjedn. Mieszcz.): Nie mo­
że być wątpliwości, że prawo i obowiązek 
inicjatywy spoczywa na N. P. Dodatek: „w 
porozumieniu z Sejmem" oznacza bez wą­
tpienia, że strona suwerenna ma przewagę. 
Co do formy porozumienia, najlepszą była 
dotychczasowa, tylko trzeba ją ulegalizo-

wać. Najważniejsze — to zaprowadzenie 
obyczaju, by Sejm udzielał, względnie nie 
udzielał Rządowi wyraźnego votum zaufa­
nia. Co do przemówienia p. Dubanowicza, 
niestety, jako technik, nic zrommiałem go; 
widocznie p. Dubanowicz sądzi, że wejście 
w życie Konstytucji z dn. 17 marca byłoby 
uwstecznieniem polskiego ustroju państwo­
wego. (Wesołość).

Mówca formułuje swoje wnioski, jak 
następuje:

Wyrażenie „Naczelnik Państwa powołuje" 
Zjednoczenie Mieszczańskie rozumie, że inicja­
tywa proponowania osoby premjera należy do 
obowiązku Naczelnika Państwa.

Porozumienie z Sejmem odbywa się przez 
konwent sen jorów za pośrednictwem propono­
wanego przez Naczelnika Państwa kandydata 
na premjera.

Wnioski konwentu seniorów, oparte na ilości 
głosów reprezentowanych stronnictw, uważane 
aą za wyraz opinji Sejmu.

Każdy nowoutworzony Rząd obowiązany jest 
uzyskać na najbliższein posiedzeniu sejmowem 
większość, stawiając w tym celu sprawę zaufa­
nia.

P. Fichna (N. P. R.) wyraża pogląd, że 
za kulisami przesilenia ukrywa się czyjś 
brutalny interes polityczny. Istotą rzeczy 
jest pytanie, czy N. P. posiada prawo ini­
cjatywy. Odpowiadamy: tak jest! posiada. 
Porozumienie z Sejmem musi być dokony­
wane za pośrednictwem Marszałka Sejmu. 
Rzućmy pomost między Małą Konstytucję 
i Konstytucję z dn. 17 marca.

Ks. Lutosłaiuski (Zw. L.-N.}: Interpre­
tacja wielu przedmówców jest mylna. P. 
Buzek chce zrobić z N. P, osobę, odpowie­
dzialną za czyny ministrów. Wręcz odwrot­
nie. Ministrowie właśnie przez fakt kontr­
asygnaty odpowiadają za czyny N. P. Od­
powiedzialność N, P, dotyczy tylko tych 
stron jego urzędu, które wymykają się z 
pod kontrasygnaty. Wykluczam więc rozu­
mowanie: „N. P. ma odpowiedzialność,
przeto musi mieć swobodę". Według Małej 
Konstytucji podstawą powołania Rządu ma 
być porozumienie z naturalną przewagą 
czynnika suwerennego. Procedura, propo­
nowana przez P. P. S., jest niebezpieczna 
dla Państwa, jest przekreśleniem Małej 
Konstytucji. Prowadzi ona do walki Sej­
mu z N. P. Interpretatorem najlepszym 
każdego prawa pisanego jest obyczaj. Nie­
wiadomo poco podniesiono teraz tę kwestję 
na dwa miesiące przed wyborami. Odczytu­
je projekt formuły N. D.

Sejm ustalą, zgodnie z dotychczasowym zwy­
czajem konstytucyjnym, następującą wykładnię 
p. 3-go uchwały Sejmu ustawodawczego z d. 20 
lutego 1919 r.i

W razie powstania przesilenia rządowego 
przez zgłoszenie i przyjęcie dymisji Rządu:

1) Marszałek Sejmu, ustaliwszy przez poro­
zumienie ze stronnictwami osobę kandydata na 
prezesa Rady ministrów, która ma zapewnione 
poparcie większości głosów, przez stronnictwa 
Sejmu posiadanych, tę osobę przedstawia Na­
czelnikowi Państwa do powołania na to stano­
wisko.

2) Ewentualne wątpliwości Naczelnika Pań­
stwa co do osoby przedstawionego kandydata 
i ewentualne jego propozycje innych osóh, o ile 
w porozumieniu z Marszałkiem nie mogą być 
usunięte, muszą być przez Marszałka zakomu­
nikowane do rozważenia stronnictwom, poczem, 
ustaliwszy ponownie, kto ma zapewnione po­
parcie większości, przedstawia Marszałek kan­
dydata; temu kandydatowi Naczelnik Państwa 
powierzy misję utworzenia Rządu,

3) Osoba, której tia tej podstawie Naczelnik 
Państwa poruczy misję utworzenia nowego 
Rządu, przeprowadzi odpowiednie narady z 
przedstawicielami stronnictw sejmowych i na 
podstawie tych narad przedstawi do nominacji 
Naczelnikowi Państwa Radę ministrów w peł­
nym składzie.

P. Skulski (Nar. Zj. Lud.) wzywa, aby 
nie przeciągać debaty. Chce interpretować 
Małą Konstytucję, a nie zmieniać ją. W ra­
zie niemożności uzgodnienia, naturalnie, 
decyduje opinja Sejmu. Niepodobna pokre­
ślić regulaminowo, w jaki sposób N. P. ma 
wypośrodkować opinję Sejmu. Aparat od­
powiedni musi być zastosowany do okolicz­
ności. Łatwo znajdziemy — przypuszcza— 
drogę ku porozumieniu. Wogóle z przemó­
wienia p. Skulskiego trudno się zorjento- 
wać czego chce; skłania się raczej ku wnio­
skowi ks. Lutosławskiego.

P. Rataj (P. S. L.) twierdzi, że nasz sy­
stem jest zwyrodnieniem-systemu austriac­
kiego. Drugi system — to system francuski. 
Między nimi trzeba wybierać. Natomiast 
pogmatwałyby wszystko zapowiadane wnio­
ski kompromisowe.

Tow. Niędzialkowski wygłasza dłuższe 
przemówienie; Formuła prawicy wychodzi 
z dwuch błędnych założeń: 1) chce ująć w 
formę prawa pisanego to, co zawsze i wszę­
dzie jest przedmiotem, prawa obyczajowe­
go, 2) sądzi, że N. P. j Rząd będą mieli o- 
chotę narzucać siebie Sejmowi pomimo jego 
woli. Samo funkcjonowanie aparatu parla­
mentarnego usuwa tę obawę; żaden pre- 
mjer o zdrowych zmysłach nie stanie przed 
Sejmem, o ile nie ma danych poważnych, iż 
uzyska w nim większość. Stąd wynika, że 
forma porozumienia się N. P. z Sejmem w 
pierwszem stadjum jest drugorzędną rze­
czą. Niepodobna jej ustalać raz na zawsze.

Panowie pytają: kto rozstrzyga w ra­
zie konfliktu, Sejm czy N. P. Rzecz natu­
ralna, Sejm. Sejm jest suwerenny, N. P. 
nie może go w żadnej okoliczności rozwią­
zać, tu o walce niema mowy. Wałczyć z 
parlamentem może tylko taki szef władzy 
wykonawczej, który ma prawo rozwiązać 
parlament. Jeżeli idzie o to, czy N. P. może 
z własnej inicjatywy Rząd usunąć — odpo­
wiadam: nie! O takiej kompetencji nie mó­
wi nic Mała Konstytucja. N. P, może tylko 
przyjąć dymisję gabinetu, który się podał 
do dymisji.

,Muszę się zastrzec przeciwko jedne­
mu, Pisma prawicy szerzą legendę, jakoby 
prawica reprezentowała w danym zatargu 
prerogatywy Sejmu, a my — prerogatywy 
Szefa władzy wykonawczej. Nic podobnego. 
Panów wnioski są przeznaczone dla jedne­
go tylko człowieka, obecnego N. P. Mybyś- 
my to samo proponowali, gdyby ktoś inny 
siedział na miejscu Józefa Piłsudskiego. 
Dotychczasowy obyczaj czynił z Sejmu na­
ocznego świadka w stosunku do działalno-, 
ści Rządu; wobec obyczaju, że Sejm nie u- 
dzielał Rządowi votum zaufania, stawała 
się iluzoryczną kontrola parlamentarna w 
Polsce, Nasz wniosek wprowadza ją napo- 
wrót, i dlatego stanowi duży krok naprzód 
na drodze demokracji; Odrzucamy utożsa­
mianie nas z czyjąkolwiek polityką osobi­
stą.

W dalszym toku dyskusji p. Czernlew- 
ski (Ch. D.) wypowiada się za wnioskiem 
ks, Lutosławskiego. Nie życzy sobie, by od­
powiedzialność za obecne przesilenie zosta­
ła zdjęta z bark N. P. i przerzucona na 
barki Sejmu.

P. Krzyżanowski (P. S. L.) przypomi­
na, że „duża" Konstytucja też obowiązuje 
przynajmniej moralnie. Trzeba było, jeśli 
się miało ochotę, dokonać odnośnych zmian 
w ustawie przechodniej. Popiera wniosek P, 
P. S.

P. Grunbaum (Zj. żydowskie) jest zda­
nia, że art. 3 nic nie mówi o inicjatywie Sej­
mu przy tworzeniu Rządu. Uchwały kon­
wentu senjorów nie mogą być obowiązują­
ce. Jedyne wyjście — zbliżenie się do du­
cha Konstytucji 17 marca, czyli do wniosku
P. P. s.

Przewodniczący proponuje przerwę do 
dziś do godz. 11..

Ks. Lutosławski proponuje wybór pod­
komisji, celem uzgodnienia wniosków i for- 
muh

Podkomisję taką wybrano. Składa się 
ona z przedstawicieli wszystkich grup i 
zbiera się dzis o godz. 9 A rano.
ECHA PRZESILENIA W PODKOMISJI W OJ­

SKOWEJ.
Podkomisja wojskowa dla projektu ustawy e- 

merytalnej wojskowej doszła w dyskusji do art. 9, 
określającego wysokość stawek emerytalnych. W 
sprawie tej min. skarbu stawia Opór tendencji, która 
ujawniła się na podkomisji, do podwyższenia tych 
stawek. Wczoraj podkomisja zebrała się, aby kon­
tynuować obrady nad tym art. Tow. Liberman po­
stawił na wstępie obrad wniosek, aby z uwagi na 
przesilenie i że niema ministra skarbu, rozerwać na­
rady i podjąć je nanowo dopiero wtedy, kiedy będzie 
utworzony nowy Rząd. Zmiany bowiem, jakie pod­
komisja chce uczynić, pociągną za sobą znaczne 
wydatki, na które musi wyrazić swą zgodę minister 
skarbu. P. Michalski na te wydatki się nie godzi, 
ale nowy Rząd i nowy minister skarbu mogą zająć 
przychylniejsze stanowisko.

To stanowisko aprobował delegat min. skarbu.
Kpt. Mazanek, przedstawiciel M. S. Wojsk., za­

żądał, aby obradowano dalej, zapewniając, że nowy 
Rząd będzie podzielał stanowisko Rządu ustępują­
cego. Zaznaczył przytem, że emeryci giną z głodu i 
zapytał, czy pos. Liberman weźmie na siebie odpo­
wiedzialność za to.

Tow. Liberman odparł: Nie ja ponoszę odpo­
wiedzialność za przesilenie, tylko Naczelnik Pań­
stwa, który je wywołał. ' '

Kotnsja przychyliła się do wniosku tow. Liber- 
mana i obrady przerwała.

MINISTROWIE W BELWEDERZE.
Wczoraj o godz. 6-ej po poł. ministro­

wie udali się na zaproszenie Naczelnika 
Państwa do- Belwederu na konferencję, 
podczas której w ciągu dwuch godzin omó­
wiono szereg spraw bieżących.
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Mały feljeton.
BEZZĘBNY NIEDŹWIEDŹ.

Jak stary niedźwiedź, o łapach sfla­
czałych, o przetrąconym kręgosłupie jest 
ten nasz Sejm suwerenny. Od roku już, 
od uchwalenia konstytucji leży i drzemie, 
ssie łapę, czasem muchę odpędzi, czasem 
ryknie: „jam jest suwerenny —1 hu-hu-hu" 
ziewnie od ucha do ucha i znowu śpi.

Uszy mu iuż oblazły, szerść sparszała, 
pazury już chyba tylko na klej zdatne. Cza­
sem ktoś przejdzie i żgnie go szpikulcem. 
Wtedy niedźwiednik, marszałek, niby ów 
z „Żywych kamieni" Berenta woła: „Nie 
drażnijcie bcstji", niedźwiedź ryknie pół- 
mordą: „jam suwerenny — hu-hu!“ i zasy­
pia znowu. Niedźwiednik siada obok albo 
głowę oprze na ogonie bestj i i też drzemie, 
chrapiąc i mrucząc.

I jak to bywa na tym świecie, na któ­
rym jednak wszystko dzieje się podług pe­
wnego porządku mniej lub więcej znanego, 
niedźwiedź w nikim już nie budzi ani po­

dziwu, ani uwielbienia, ani nadziei, ani o- 
bawy. Owszem jest on już oddawna prze­
dmiotem drwinek powszechnych. Bo i któż 
będzie szanował niedźwiedzia bez pazurów, 
bez kręgosłupa, bez siły? Nawet zając i 
króliki śmigają mu przed paszczą,chichocząc 
i kpiąc, a stary nędzarz kaprawem okiem 
tylko spoziera na smyków rozpuszczonych 
ale niema już nawet czem kłapnąć, ażeby 
swawolników postraszyć.

Zdarza się nawet, że głupia sroka przy­
skoczy do starucha, stanie tuż przed nim i 
kujnie dziobem w leniwe chrapy a niedź­
wiedź nawet i tej smarkuli nie może odpę­
dzić. Wtedy budzi się niedźwiednik na 
trzęsących łydkach, z trudem opiera się na 
lasce i kiwając groźnie palcem mruczy: 
„Ty, mała, na co ty sobie pozwalasz? To 
jest przecie niedźwiedź, a ja jestem nie- 1 
dźwiednik" a niedźwiedź porykuje: „suwe­
renny — hu-hu!" Ale sroka, jakby nic nie 
słyszała, piknie bestję dziobem to w ucho, 
to w wargę a nawet w powiekę.

Oburzony niedźwiednik taką śmiałoś­
cią dzierlatki podrapie kijem bok niedźwie­
dzia: „wstawaj, bo cię już nawet sroki
iskają" Niedźwiedź spojrzy okiem osowia-. 
łem, gnuśnem na swego przewodnika i ry­
cząc półmordąr „jam jest suwerenny — hu- 
hu" wali się ociężale na drugi bok.

Zysłaio.
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H o m l u  i i p im  M  di żyzny
Niedawno powstał Nadzwyczajny Ko- 

misarjat do walki z drożyzną, na którego 
czele stanął min. Michalski we własnej oso­
bie. Działalność tej nadzwyczajnej insty­
tucji jest istotnie nadzwyczajna. Oto mię­
so np. stale drożeje, a rząd i władze są bez­
silne. Co tu źrebić? Rzeźnicy są niezado­
woleni, chcą się pozbyć cen wytycznych, o- 
biecując, że w zupełnie „wolnym" handlu 
peny uregulują się ku obopólnej zgodzie 
producentów i konsumentów. Publiczność 
również jest niezadowolona, że mięso jest 
wciąż droższe.

Nadzv/yczajny Komis, powiedział sobie 
tedy: spróbujmy. Znieśmy ceny wytyczne, 
a nuż mięso potanieje i obie strony powró­
cą do stanu zadowolenia. Przecież rzeźni­
cy — to też ludzie, a ponoć nawet patrjoci...

I zniósł ceny wytyczne — tytułem 
„próby", Rzeźnicy natychmiast tytułem 
„próby" podwyższyli ceny mięsa o 100%. 
Restauratorzy ze swej strony podnieśli ce­
ny obiadów urzędowych ze 180 mk. do 250
— 300 mk.

Czy to nie są kpiny z ludności? Prze­
cież wałczyć z drożyzną znaczy w obecnych 
warunkach: nie dopuszczać przedewszyst- ) 
kiem do dalszego wzrostu cen artykułów 
pierwszej potrzeby. Nadzwyczajny Komi­
sariat sam jeszcze popycha rzeźników do 
śrubowania cen, znosząc nawet tak niewin­
ny hamulec, jak ceny „wytyczne", sam nie­
jako zaprasza rzeźników do wypróbowania 
swej „dobroci" na kieszeniach spożywców!

Jeżeli to ma być sposób zwalczania 
drożyzny, to lepiej, aby Nadzw. Kom. nie 
posiadający, jak widać, o,ni programu wal­
ki z drożyzną, ani najmniejszej chęci w tym 
kierunku, zlikwidował się z szybkością nad­
zwyczajną.

W końcu dodamy, że od kilku tygodni 
restauratorzy uprawiają orgje drożyźniane.
Co kilka dni cenv potraw podskakują o 50
— 100 mk. Obecnie zaś, gdy rzeźnicy zdo­
byli upragnioną „wolność", restauratorzy 
zaczną zdzierać ostatnią skórę z gości.

A p. Michalski ongi rycerz .„żelaznej 
miotły" i ,,źelaznvcb nożyc", drukuje już 
banknoty 10-tysiączne!!

KONIA ZA POGRZEB. CZYLI BODAJ TO BYĆ 
KSIĘDZEM.

Donoszą «am z  Bychawy, pow. Lubelskiego, te* 
w zeszłym tygodniu zmarł tam Józef Dyś, gospo­
darz. Synowie zwrócili się do miejscowego ks. wi­
karego o pochowanie nieboszczyka. W ikary zażądał* 
początkowo za pochówek albo konia, albo 130 tys. 
marek. Po długich targach zgodzono się na 100 
tysięcy gotówką. *

  ■■■""   .

[o sa to o. i i i .  m  i m t t n u t f
Dnia 11 b. m. w Lubartowie ogłoszono 

wiec sprawozdawczy tow. posła Malinow­
skiego (Wojika). Uwagę posła zwróciła 
spora ilość policji uzbrojonej w karabiny i 
krótką broń.

Na zapytanie posła Malinowskiego 
zwrócone do jednego z przodowników, czy 
policja znajduje się na wiecu w charakte­
rze urzędowym, przodownik okazał nakaz 
za Nr. 2546/10/u nast. treści:

„W myśl decyzji p.  Komendanta pro­
szą być obecnym na wiecu dnia U  b. m. po­
sła Malinowskiego i przedłożyć szczegóły“ .

, podpis: Ćhaborski.
A więc poseł i jego sprawozdawczy 

wiec został poddany cenzurze policyjnej.
Tego samego dnia odbył się wiec posła 

ks. Okonia w' Radzyniu, województwo Lu­
belskie. gdzie na słuchających przemówie­
nia włościan uderzyła z początku policja 
konna, ołazuiac słuchaczy, a skoro to nie
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pomagało ożyto policji picszef z bagnetami 
nałożonymi na karabiny.

Tak się dzieje już dziś, a co dopiero 
będzie podczas wyborów?

•a**.

Zblizka i zdaleka.
SOCJOLOGIA GRZECZNOŚCI.

Ktekołwiekbądż obserwuje nasze życie 
społeczne w Sejmie, w gminie, w sejmiku, 
na zebraniach partyjnych, — ten musi za­
uważyć, jakże mało uprzejme wiążą stosun­
ki ludzi między sobą. Ktokolwiekbądź prze­
bywał czas dłuższy za granicą, w szczegól­
ności w krajach kultury łacińskiej, ten z 
brodem przyzwyczaja się do tych, jak mó­
wią, „prostych i bezpośrednich" stosunków. 
„Być grzecznym" — czy to nie wszystko 
jedno? Co za „nieszczerość" — mówi grubi- 
janm. Człowiek szczery, mówi przyjaciel 
mój i jednocześnie przyjaciel Al-Koholu — 
nie bywa słodki. Słodkim być to rzecz mio- 
downika. To kłamstwo. To rzecz tak rzadka, 
że o ludziach grzecznych mówi się: „pani 
wie , ten Paryżaninl“. „Pan wie, to ten, co 
tak grzecznie prosi o numer telefonu”. „Pa­
ni wie: to ten, co takie okrągłe mówi fraze­
sy, kiedy z kobietami rozmawia". Ten pro­
sty, grzeczny człowiek nie jest ani nieszcze­
ry, ani Paryżanin; jest to poprostu człowiek 
co żył z iudżmi, co nauczył się godność 
człowieka szanować, godność niewiasty, w 
której widzi człowieka, godność woziwody 
i człowieka z kanału. I uważa, że grzecz­
ność, uśmiech na ustach — to jest poprostu 
droga najmniejszego oporu, to osiąganie 
największych zdobyczy przy pomocy naj­
mniejszego wysiłku, to droga najprostsza, 
prowadząca do celu. Do celu? Tak, do afir- 
macji i do wykorzystania życia. Żyć to nie 
znaczy tylko jeść aużo i tłusto i słodko. To 
znaczy także jeść dobrze i smacznie, powoli 
i w wesółem usposobieniu ducha. Już Bril- 
lat - Savarin, dyktator kuchni i smaku we 
Francji pouczał, że jego arcydzieła trzeba 
jeść uśmiechając się słodko, tak niby jak 
spożywali arcydzieła kuchni rzymskiej, 
greckiej, egipskiej — starożytni Rzymianie 
— uśmiechnięci, w wieńcach z róż na gło­
wach — zwolna jedząc i pijąc lekkie tylko, 
wodą zaprawione wino... W księdze prze­
mądrej starych Indusów, w dziewiątej księ­
dze Manu powiedziano, że „nie wolno bić 
kobiety nawet kwiatem lotosu", a po wielu 
tysiącoleciach mędrzec niemiecki Kant pod­
niósł to odwieczne wskazanie starożytności 
do godności prawa filozoficznego, gdy mó­
wił, że człowiek nie może być człowiekowi 
środkiem, a tylko równym jemu celem...

Odbiegliśmy trochę od przedmiotu, ale 
tylko na pozór. Miękość języka, miękość 
obyczaju wiąże się organicznie niemal z 
pragnieniem wykorzystania wszystkich 
skarbów, które życie mieści w sobie, których 
zazdrośnie strzeże, obdarowując niemi tyl­
ko tych, co się na tych darach poznać mogą, 
tych, dla których życie jest „poezją", od 
starogreckiego „pojejn" (tworzyć!) jest 
twórczością, pełną ukrytego powabu, tajem­
niczych, cudownych niespodzianek, wachla­
rzem tęczowym uśmiechającym się doń co- 
dnia inną barwą tej samej tarczy słonecz­
nej...

Człowiek niegrzeczny (o ile jest zdro­
wy, wielu ludzi bywa niegrzecznymi dlate­
go- że Si.„ chorzy na żołądek, naprzyklad) —- 
marnuje dary życia Marnuje więzy, które 
natura, niby pajęczynę wyrastającą z dusz 
ludzkich, rozsnuwa wokoło tych, z którymi 
obcujemy... Umniejsza zawartość życia, 
treść przeżywanej chwili. Nieraz spoglądam 
na Jana Chrzciciela w interpretacji malar­
skiej Vlastimila Hofmana- Sto razy stara­
łem się wydobyć całą treść, całą bezgranicz­
ną słodycz dziecinnego, stu tajemnic mi­
stycznych głębią nęcącego oka. I wciąż 
przekonywam się, że jest w nich coś, czego 
dotąd nie widziałem.

Słowem człowiek niegrzeczny, nie­
uprzejmy jest człowiekiem skąpym, czło­
wiekiem biednym. I to jest jego karą. Upo­
karza nas niegrzeeznością swoją. Wołamy 
go do telefonu, każe służącemu odpowie­
dzieć, żeby -rrzyjść, jeżeli mamy interes, bo 
on niema czasu podejść do telefonu. Francuz 
nie zrozumiałby takiej odpowiedzi. Tak jak 
nie rozumie często, co się w Sejmie dzieje: 
wymysłów, wygrażać głupich, bez treści 
odruchów. „Po co ci ludzie grożą w stronę 
loży Naczelnika Państwa?" — pytał mnie 
cudzoziemiec, który z loży dyplomatycznej 
przyglądał się harcom sejmowej prawicy 
przeciwko Naczelnikowi Państwa z okazji 
wileńskich awantur. „Po co ten dziwny czło­
wiek wołał:"ave caesar! ‘ — pytał ten sam 
cudzoziemiec. „Ci ludzie ftie wiedzą, co czy­
nią. Obniżają nietylko wartość instytucji, 
poniżają siebie; umniejsza’ą wartość życia 
społecznego, z którego zgoła co innego wy­
dobyć potrafi ten, co naprawdę ..żyje", pije 
życie, używa życia...."

Świadomość, że ci niegrzeczni potężni 
ludzie są biedniejsi od biednych, a grzecz­
nych, uprzejmych, a uśmiechniętych ludzi— 
jest nagrodą tych drugich. I to coś znaczy. 
I to każe wierzyć, że i ci niegrzeczni nawró­
cą się. Zrozumieją powab, treść i głębię — 
uspołecznienia, towarzyskiego zbliżenia, to­
warzyskiego braterskiego obcowania. Nie 
trzeba zaraz być buddystą i wołać w pan- 
teistycznem zapomnieniu: „as twam asi" (ja

jestem ty). Ja  zostaję jak, a ty — jesteś ty. 
Ale kochając życie pospołu, pragniesz z ży­
cia wydobyć całą radość, cały powab, całą 
treść pozytywną — mamy słodkie słowa na 

j ustach, mamy uśmiech na twarzy, melodję 
i  w brzmieniu frazesu. W tańcu rytmicznym

Daleroze’a jest nietylko treść indywidual­
nie pedagogiczna. Jest w nim zawarta i pe­
dagogika społeczna. Jak w naturze żywej, 
dopełnionej przez kulturę: rytm natury ży­
wej dopełniony przez rozum.

Henryk Bezmaski.

Przesilenie w sprawie
odszkodowań niemieckich.

Rząd niemiecki przyjmując w ogólnych 
zarysach warunki Komisji Reparacy,nej co 
do wysokości rat dłużniczych i reform sy­
stemu finansowego Niemiec, uzależnił wy­
pełnienie tych warunków od uzyskania po­
życzki zagranicznej. Warunki udzielenia 
takiej pożyczki miał zbadać specjalny Ko­
mitet Pożyczkowy, zaproszony przez Ko­
misję Reparacyjną. Pisaliśmy już, że Ko­
mitet Pożyczkowy, inaczej zw. Komitetem 
Bankierów, którego skład stanowili: Mor­
gan (Stany Zjedn.), Kindersley (Anglja), 
Sergent (Francja), d‘Amalio (Włochy), Vis- 
soring (Holandja), Delacroix (Belgja) i 
Bergmann (Niemcy) — rozpoczął w Pary­
żu swe prace, które trwały od 24-go maja 
do 9-go czerwca.

Zadaniem Komitetu było zbadać: 1) 
warunki, na jakich mogłaby być udzielona 
pożyczką międzvnarodowa i wysokość tej 
pożyczki, 2) zabezpieczenia dla ewentual­
nych wierzycieli bez naruszenia jednak 
przyszłych odszkodowań, 3) sposób, w jaki 
należy zarządzać wpływającemi dla celów 
pożyczki sumami i wartościami i stosunki, 
jakie należy ustanowić między rządem nie­
mieckim, przedstawicielami wierzycieli i 
Komisją Reparacyjną.

1-go czerwca Komitet zwrócił się do 
Komisji Repar. z zapytaniem, czy posta­
nowienia w sprawie odszkodowań, jakie 
Niemcy uiścić winny na zasadzie traktatu 
wersalskiego i uchwały z 5-go maja 1921 r., 
należy uważać, jako coś niezmiennego, nad 
czem Komitet nie ma prawa naradzać się, 
czy też Komitetowi przysługuje prawo roz­
patrywania możliwości takich rozważań, 
któreby pociągały za sobą zmiany w owych 
postanowieniach.

7-go czerwca Kom. Rep. odpowiedzia­
ła, że zdaniem większości komisji komitet 
ma swobodę badania wszelkich warunków, 
umożliwiających pożyczkę zagraniczną oraz 
ogólne wznowienie kredytu zagranicznego. 
Wszelkie wskazówki w tej mierze miałyby 
dla komisji największą wartość. Jedynie 
delegat francuski w Kom. Rep. nie przyłą­
czył się do zdania większości, głosując prze­
ciw. Nieoficjalny delegat amerykański sta­
nął po stronie większości.

Na podstawie tej odpowiedzi Komitet 
Bankierów uznał, że nie może dalej nara­
dzać się w sprawie pożyczki i nie może w 
obecnych warunkach wypowiedzieć swego 
zdania, czy pożyczka zagraniczna mogłaby 
dojść do skutku.

W obszernem. sprawozdaniu podpisa­
nym przez wszystkich członków prócz 
przedstawiciela Francji, komitet uzasadnia 
swe stanowisko w ten sposób: Francja jest 
głównym wierzycielem Niemiec i pożyczka 
zagraniczna byłaby przedewszystkiem w 
interesie Francji. Jeżeli więc Francja nie 
chce, aby zbadano w całej rozciągłości wa­
runki. niezbędne dla odzyskania przez 
Niemcy kredytu zagranicznego, to komitet 
nie uważa się za uprawniony do rozpoczę­
cia tych badań.

Dalej komitet jest zdania, że dla urze­
czywistnienia pożyczki niezbędną jest at­
mosfera przychylna, ujawnienie zaś różnicy 
zdań w łonie Kom. Rep. wytworzyło dla 
niej atmosferę niekorzystną i bankierzy nie 
mogą wziąć na siebie „moralnej odpowie­

dzialności" przy doprowadzaniu pożyczki 
do skutku.

Następnie sprawozdanie rozpatruje 
możliwość pożyczki dla Niemiec bez ogra­
niczenia zobowiązań traktatowych i stwier­
dza następujące trudności: 1) Niemcy do­
póty nie mogą odzyskać kredytu zagranicz­
nego, dopóki wierzyciele nie otrzymają 
gwarancji, że zobowiązania niemieckie w 
ustalonej wysokości i zgodnie z ustaloną 
formą ich ściągania, leżą w granicach mo­
żliwości płatniczych Niemiec i że uda się 
utrzymać wolę Niemiec wywiązania się ze 
swych zobowiązań. 2) Stwierdzono, że ka­
pitaliści Stan. Zjedn. i Anglji nie widzą nic 
ponętnego w pożyczce dla Niemiec, która- 
bv nie miała na celu uregulowania sprawy 
odszkodowań. 3) Stwierdzono, że kapitali­
ści państw neutralnych czasu wojny, dużo 
cierpią wskutek obezwartościowania marki 
niemieckiej i z tego powodu również nie 
mają interesu uczestniczyć w pożyczce, 
któraby nie miała widoków odbudowania fi­
nansów niemieckich na trwałej podstawie. 
4) Co się tyczy Francji, to stwierdzono, że 
pożyczka w węższym zakresie natrafiłaby 
na wielkie trudności, gdyż w najlepszym 
razie drobna tylko część tej pożyczki mo­
głaby iść na cele reparacyjne.

Wreszqjp komitet w uwagach ogólnych 
do sprawozdania zaznacza m. in., że należy 
dążyć, by zobowiązania niemieckie wobec 
rządów stopniowo zamieniały się na zobo­
wiązania wobec osób prywatnych, które o- 
parłyby te zobowiązania, jak wszelkie długi 
publiczne na ogólnym kredycie dłużnika, a 
nie na sankcjach przymusowych.

Z powyższego wynika, że kapitaliści 
państw bogatych w pierwszym rzędzie Sta­
nów Zjedn. wyraźnie zmierzają do zmiany 
warunków traktatu wersalskiego, dotyczą­
cych odszkodowań niemieckich, że żądają 
znesienia okupacji wojskowej w Nadrenji, 
ze chcą sprawę długów niemieckich, po za­
bezpieczeniu jej przed niespodziankami po- 
litycznemi, ująć w ręce własne i suto zaro­
bić.

Dalej: Francja zarówno w Kom. Rep. 
jak też w Kom. Bank. działała w zupełnem 
odosobnieniu, nie zyskując nawet poparcia 
Belgji. Jaki to wpływ wywrze na politykę 
Francji dni najbliższych — zobaczymy. Z 
drugiej strony Niemcy bez pożyczki zagra­
nicznej nie zapłacą przyjętych na siebie zo­
bowiązań. Grozi więc starcie dwu nacjo­
nalizmów: francuscy domagają się obsadze­
nia zagł. Ruhry, niemieccy wołają, aby wo- 
góle wycofać przyrzeczenia, zawarte w no­
cie niemieckiej do Kom, Rep. Part je robo­
tniczo obu krajów mają trudne zadanie 
przyprowadzenia do rozsądku wojowni­
czych reakcjonistów. Socjaliści niemieccy 
wskazują na tc, że o ile Niemcy, nie mając 
pożyczki zagranicznej nie mogą płacić, nie 
mniej jednak mogą i powinny wypełnić 
drugą część zobowiązań, dotyczących na­
prawy finansów niemieckich i w ten sposób 
zaświadczyć o swej dobrej woli. Burżua- 
zyjna prasa francuska energicznie domaga 
się rozciągnięcia kontroli finansowej nad 
Niemcami czemu nacjonaliści niemieccy 
sprzeciwiają się, twierdząc, że wolą obsa­
dzenie zagł. Ruhr, aniżeli kontrolę zewnę­
trzną.

Sronlka polityczna.
NOTA RZĄDU POLSKIEGO DO PO­

SELSTWA SOWIECKIEGO.
Ministerjum Spraw Zagranicznych o- 

tr2ymawszv wiadomość o napadzie band, 
które przeszły z terytorjum Rosji sowiec­
kiej na pogranicze Polski, zwróciło się ze 
stanowczą notą do poselstwa sowieckiego w 
Warszawie, w której domaga się energicz­
nego dochodzenia i pociągnięcia do odpo­
wiedzialności przestępców, uprawiających 
bandytyzm.

Rząd Polski przedsiębierze ze swej 
strony wszelkie potrzebne środki dla ochro­
ny życia i mienia swych obywateli na po­
graniczu wschodniem i domagać się będzie, 
aby rząd sowiecki, w myśl stosunków i zo­
bowiązań traktatowych, istniejących mię­
dzy obu państwami, udaremnił na przysz­
łość możliwość podobnych napadów. (PAT).
INTERWENC JA POSŁa. POLSKIEGO W BERLI­

NIE W SPRAWIE NAPA DO NA GÓRNIKÓW 
POLSKICH.

Fcseł polski w Berlinie, p. Madeyski, inter­
weniował we wtorek w niemtockiem ministerjum 
spraw zagranicznych w sprawie napadu na górni­
ków p. 'skieb udających się przez Niemcy do Fran­
cji. Prócz tej sprawy poseł Madeyski poruszył kwe­
stię bojkotu gospodarczego Polski, domagając się 
wydania zezwoleń na wywóz do Polski zakupionych 
przez Rząd polski 40 lokomotyw, znaczne; ilości in- 

i strumentów chirurgicznych, oraz przyrządów tele­

fonicznych i telegraficznych. Wreszcie p. Madeyski 
zwrócił uwagę odnośnych czynników na ciężkie wa­
runki i niebezpieczeństwo życia, na jakie narażona 
jeat ludność polska w Prusach Wschodnich. (AW,),

Z RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów na posiedzeniu dnia 12 czerw­

ca załatwiła szereg drobnych spraw bieżących, mię­
dzy innemi przyjęła wniosek w sprawie likwidacji 
Rady Gł. Opiekuńczej, i wniosek w sprawie rewizji 
samorządów, działających przy udziale iinanso- 
wym skarbu Państwa. (P. A  T.).

RADA DO SPRAW REPATRJACJI.
Prezydjum Rady ministrów komunikuje: W da. 

1 czerwca komisarz nadzwyczajny do spraw repa- 
tijacji złożył Radzie ministrów sprawozdanie ze 
swej działalności, zakończone wnioskiem, ażeby od 
15 czerwca r. b. skasować stanowisko nadzwyczaj­
nego komisarza wobec zakończenia przez niego po­
wierzonych mu zadań uporządkowania spraw repa- 
trjacji i ażeby powołać do życia Radę Państwową 
do spraw repatrjacji dla czuwania nad tem, by na­
dal sprawy repatriacji szły normalnym biegiem. 
Wnioski te Rada ministrów przyjęła i złożyła po­
dziękowanie .nadzwyczajnemu komisarzowi do 
spraw repatrjacji p. Władysławowi Graoskiemu za 
jego pracę, powołując go jednocześnie na prezesa 
Rady do spraw repatrjacji .(P. A  T.).

KONFERENCJA Z DELEGATEM RZĄDU 
W WILNIE.

Urząd delegata Rządu komunikuje oficjalnie, 
że w dniach 9, 10 i 11 czerwca odbyła się w Wilnie 
narada z udziałem dyrektorów departamentów M.

S. W„ p.p. Urbanowicza i Lanca, wojewody jwwo- 
g-odzkiego pt Radkiewicza, delegata Rządu p. Ro­
mana i naczelników wydziałów. Konferencja doty­
czyła spraw związanych z fahtycznem przejęciem 
przez .delegata Rządu władzy nad powiatami: doni- 
łowickim, dziśnieńskim, brasławskim i wileńskim, 
które, w myśl ustawy sejmowe] z dnia 6 kwietnia, 
zostają przyłączone do ziemi Wileńskiej. W sprawie 
przepisów paszportowych postanowiono wprowadzić 
szereg udogodnień dla publiczności. W sprawie na­
dania i stwierdzenia obywatelstwa polskiego posta­
nowiono zwrócić się z odpowiedniemu wnioskami de 
M. S. W. W sprawach prasowych uznano za celowe 
rozciągnięcia na Wileńszczymę mocy obowiązującej 
dekretu Nr. 146, obowiązującego w Rzeczypospoli­
tej. Omawiano również sprawę organizacji poHcji i 
ochrony granic. (A  W.).

ZJAZD WOJEWODÓW KRESOWYCH.
Dziś, d. 14 czerwcu, w ministerjum spraw we­

wnętrznych odbędzie się zjazd wojewodów wołyń­
skiego, poleskiego, białostockiego i nowogródzkiego 
przy udziale delegata Rządu w Wilnie, w celu omó­
wienia spraw, związanych z projektowanemi zmia­
nami w podziale administracyjnym województw 
wschodnich, oraz kwestji wzmocnienia ochrony gra­
nic wschodnich.

DZIENNIKARZE WŁOSCY W ŁODZI.
W dn. 12 b. tn. wieczorem przybyli tu dzienni­

karze włoscy, którzy dzisiaj zwiedzać będą miasto. 
Na cześć gości wydany będzie obiad, na którym bę­
dą obecni przedstawiciele władz, miasta i dzienni­
karzy.
LIKWIDACJA PISM SOWIECKICH W KIJOWIE.

Rząd sowiecki ukraiński cofnął subsydja komu­
nistycznym dziennikom kijowskim w języku pol­
skim, ukraińskim i żydowskim i trzem pismom wy­
chodzącym w języku rosyjskim. Z siedmiu pism ko­
munistycznych pozostaje jedna tylko „Proletarskaja 
Prawda",

Głos? nytrtnilidw.
Wystawa drukarska.

Od kilku tygodni mamy w Warszawie wystawę 
drukarską. Wystawy takie mają duże znaczenie dla 
wykształcenia smaku estetycznego zarówno śród 
szerokiej publiczności, jak i śród zawodowców, pra­
cujących w tej dziedzinie.

Cóż, kiedy pewne rzeczy urządzono na owej 
wystawie tak, aby szerszym warstwom utrudnić ko­
rzystanie z niej, nie ułatwić!

Oto nabywszy bilet za 300 mk., pytam o kata­
log. — Dwa tysiące marek. — brzmi odpowiedź. (Ka­
talog zaś ilustrowany jednej z poprzednich wystaw 
u Baryczków — rycin Witkę-J:żewskiego — kosz­
tuje sześć tysięcy). — A ile kosztuje wypożyczenie 
katalogu? — Nie wypożycza się. Idę tedy na wy­
stawę bez katalogu. Na salach wystawowych — żad­
nych objaśnień nad eksponatami co do czasu, tytułu, 
wydawcy, drukarza. Błąkam sie więc po wystawie, 
domyślam się tego i owego, jeśli książka otwarta 
czasem na atronie tytułowej, to odczytuję, czegom 
ciekaw, wraz r» mną krąży kilku młodszych adep­
tów sztuki drukarskiej, kilkoro młodzieży — wszys­
cy bez niezbędnego przewodnika. Zapłaćcie jeszcze 
dwa tysiące, to będziecie wiedzieć, co trzeba!

Życzę inicjatorom takich i podobnych przedsię- 
sięwzięć społecznych, aby pozbyli się zastarzałego 
poglądu, jakoby wystawy podobne przeznaczone by­
ły wyłącznie dla bogatych amatorów i zbieraczy, 
mających pieniądze na zbytek, a natomiast, aby 
przyswoili sobie nowoczesne poczucie obowiązku u- 
przystępniania sztuki i kultury.

Łączę wyrazy szacunku
Cz. Rokicki.

fttich rśsfeiczy .
I miaflii

Torw. d-rowi H. Lowenherzowi we Lwowie na­
dał ty ł  Naczelnik Państwa na wniosek Rady min. 

.order „Odrodzenia Polski". Wobec tego, że był to 
pierwszy wypadek w Połsce nadania orderu (niewoj­
skowego) członkowi H*. P S„ tow. Łowenherz, do­
wiedziawszy się z pism o nadaniu mu orderu, zwró- 
oił się do parlji z prośbą o zasadnicze rozstrzygnię­
cie powstałej kwest ji, podnosząc zarazem wątpliwość 
czy przyjęcie orderu byłoby właściwe. Stosując się 
do uchwały, powziętej wskutek powyższej inicjaty­
wy tow. Lówenherza przez Radę Naczelną P. P. S., 
na posiedzeniu z d, 15-gc maja r. b., tow. Lowenker* 
wystosował pismo do Kapituły orderu Odrodzenia 
Polski, w którem oświadczył, że nadanego mu or­
deru przyjąć nic może.

Baczność pocztowcy! Ogólne nńUwufe odfeędtós 
się <Mś o goda. 7 wśemŝ  Aleje JemozolSimslaie 6,

Koto drukarzy. Dziś o goda. 7 'wieca oribęd&śe
eśję posiedzenie Kał® drukarzy. Aleje Jerozni. 6.

F°icjowa Organizacja PPS. Dziś o goda. 6-ej 
wtecB. odbędzie 3ę posiedzjde 'Kolejowej Organi­
zacji, Aleje Jerozolimskie 6.

Powązki. Dziś o gociz. 7 w fcfcaSu, Okopowa 80 
tn. 16, odbędzie się ogótae zebranie dzwetócy Po­
wązki,

Jerozolima. Dziś o goda 7 wiscz. w lcfc®% 
Chtodma 41, odbędzie się' posiedzenie WyrfizaaJta fcuł- 
ifcuralao-ośwfflatewego dzieto. Jeuywol imakie:,

W»la-Czysto. Jutro o godz .CK law. Sasa wy- 
gtoei odczyt w k fa lu  dzielnicy WoSa-Czysta, Wol- 
tfti* 44.

podziękowanie. .OzMniica Powązki nindajsjem 
dziękuje tow. Tarczyńskiemu Lewaawj aa feaęźkl 
dla dzielnicy.
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Uwaga, delegaci Warsz. Rady Zw. Zaa>. 
Zaw. Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu .Zw. 
Prac. Miejskich . (Warecka 7 m. 4) odbę­
dzie się posiedzenie Warsz. Rady Zw. Zaw.

Porządek obrad: 1) Sprawa bezrobot­
nych. 2) Wybory do Kas chorych. 3) Wol­
ne wnioski.

Delegaci Rady winni przyjść punktual­
nie!

Strajk protestacyjny w  instytucjach uży- 
teczn. publicznej w  Łodzi. W instytucjach 
użyteczności publicznej w  Łodzi, w związ­
ku z przedłużeniem bezrobocia bankowców, 
wywołanem odmową banków podpisania 
umowy zbiorowej ze Związkiem zawodo­
wym pracowników bankowych, wczoraj o 
godz. 10 rano rozpoczął się strajk protes­
tacyjny w instytucjach użyteczności pu­
bliczne;.^ Przedstawiciele Min. Pracy i O- 
pieki Społ,, wraz z mnemi miejscowemi

czynnikami, czynią usilne starania, w  celu 
zlikwidowania strajku. (A. W.)

(an) Strajk ■ Lilpopa. Na tle  etonwn&ameim
wyraM strajk w odćtóote tnutowtemym brana śbk,
Jiufco-B-alriego i GrarDedBijego na terenie ftłbryfci 
„Utpop. Rau i DoB*eost(rin“ (Besim 62!). StaajOaujte 
150 awbotoitów.

Strajk w tato tc* włóklennirasj w Zdnńsfcfoj
-W*|i. W febrypa wMrienararaej m Zduósfóeij Woli 

wybuchł strajk eJsoaomiczay. Na dsuńek aster wKMWji 
inspektora pracy p. W wjtMeróza, strajk eosteł aJi- 
tow&łoiwaBy. (A. 1Ŵ

Z a g r a n i c ą .

Hadze utrzymali 
kwestji własności.

stanowisko Jas para w

Uchwały włoskiej partji socjalistycznej 
przeciw udziałowi w  rządzie. Naczelna Ra­
da włoskiej partji socjalistycznej odrzuciła 
13-tu głosami przeciw 11-tu projekt udziału 
w rządzie. Utrzymują jednak, że przedsta­
wicielstwo parlamentarne partji zajmie sta­
nowisko przeciwne tej uchwale. (PAT.)

TELEGRAMY.
Na Górnym Śląsku.

TERMIN NOTYFIKACJI DOKUMEN­
TÓW.

Katowice, 13 czerwca. — (A. W.). No­
tyfikacja dokumentów dotycząca przejęcia 
Górnego Śląska przez władze polskie i nie­
mieckie nastąpi prawdopodobnie dnia 15-go 
b. m.

OpMc, 13 eserWcQ. (FAT.) PcusamcxffiJk: itaąrJKi 
polskiego p. wicemipd&ter dr, Seycia. wdjjełiil maatę- 
pujMyctó iniennaCTi co do lemranów objęcia ‘ G. 
Alaska przez Pafelcę: Pewnn zwłok® w notpfiikaiijS 
eecyzj" Rady Ambasadorów oo no gararc nastąpiła 
wskutek tego, iż  n ie doszło daląd do potmuirmWnia 
W npxcvne dalszego prowadzenia oprarw tomych o 
prae^ępsftro przwimlso koaijantejn. Na poniedizMif- 
kawern posiedzeniu uczyniła konrisia w tej sprawie 
nowe propozycje. PaJnoanocmik aienóeoki eakomu- 
nńfajje stanofwxrfco rządu nteintedkitegó ju to  przed 
poktdniwm. (Rrzypoffiaczain  ̂ śe aa poswtoeiniita, prne- 
wadzianetn ma jutro, nastąpi żiupcfae uzgacCaJeljM 
tej sprawy. W lekom ranie aastąpk w czwartek piod- 
pisanie pracz komi&ję i  ogól ptónonwcaikiSw -wamsii- 
1«5w oddcsńa obu cześca G. śląska area .noiyt'fci- 
eja graoicy. Itejcń scibotni będzie pSarwsayinr etatem 
aarsądzeń ewakinscyjatych, w p&uiedBiatek zaś opu­
szczą wojska koalicyjne .pierwszą strefę, Ra pcutefktej 
Slrcmśo Sworayć ją będB« mkato 8 pcroilaff faatowśc- 
fci. W tym ssanym dmikt, łwzpeśradta*) jpo wyjgcfu 
wwjsfe koalicyjnych, nastąpi wkraęswnie wojl^c pttl- 
akteb.

PRZEJMOWANIE KOLEI I URZĘDÓW 
PRZEZ WŁADZE POLSKIE.

Katowice, 13 czerwca. (PAT.) W dniu 
.wczorajszym kolejarze polscy zaczęli obej­
mować koleje w polskiej części G. Śląs­
ka. Akcja ta ma być ukończona w tym ty­
godniu. Na jutro przewidziane jest objęcie 
poczty, a w czwartek policji. Do Katowic 
i do innych miast górnośląskich przybyło 
już wielu urzędników polskich, kolejarzy i 
urzędników celnych w mundurach. Dziś po­

ciągiem rannym przybyło tu także kilku o- 
ficerów ze sztabu generalnego Szeptyckiego 
dla porozumienia się z komendą francuską 
w sprawie przejęcia koszar wojskowych w 
Katowicach.

KONFERENCJA KOMISARZY,
K*ć«Tv*ct\ 13 czerwca. (PAT.) W ipmteJEaafek 

<f:i2a 13 b. ni. odbyło się  w Katowicach w  biurze 
p. Hiwfcwgo, tontilsanaa dla praojęciia własności pań­
stwowej 'na obszarze Górnego Śląska, pray®naBi7ini 
Polsce, Łonferesicji głównych toomasairayi, ustomo- 
wirnrycb. diia poszcsKgól.uych gałęzi ^ailminnEBiracji 
państwowej oraz Łdnrisamsy po wistowych (starostw). 
Olom tomfeu-esnejf było csnówimie ogótoyidh easad 
poBtęporwstmia przy praejnwwmiiu pańfSwnwegb mte- 
nia mteniieclaiego. 1'ago samego dnia po pof, odbyły 
się narady wspcrmmaaiiiydk looanisaray, pray rodzicSle 
otrustnonjiycb (perkiktego j nteaniiedciiegó) kwnisairay 
państwowych % nćeonśerildtm kwmiseraetin główiciyan i 
powiatowym. IVdedamotttn narady trjilb 'wząjemme 
poipauimienie się  w  powyższej sprawie.

Mui blirien
Berlin, 10  cterwc®, (A, W.) PrezynTeinit Catoia- 

detr zapowiedział praytrycia na G/>my śląsfc <®» o- 
bjęcSa swych ftm&efi na disteń 14 h, m,

AKCJA ORGESCHOWCÓW.
Kat»wice, 13 czerwca, (Al W.) Jak WwaeWŁń 

prezes KoraŁtefta opjektąąepgo si'ę zhaeggRnd ■ ssiec 
inaeetóej ezęśd G. Śląska, Niem'cy ^TPęrizati t  udo- 
mnerikSeó części G. śtaaka odcoło 15.000 rndaim poł- 
skich. Wypędzanie odbywało się sysrtęmiatyroniiie: 
najpierw- wbijano łub •osuwano z  ikraju imtetlagcncję  ̂
wówBzas to pi*® ofiarą ohydnego motpdiu dr. Sty- 
csyńttki. Następnie zaczęto .pliamorwo wypędizai nrae- 
dnśików, potem robotaiików, a w  ifcońcu! raMków1. 
AczkPJwuefc po inźs«tach pamirje spokój, jednaki* 
»kqa orgesehoiwców byaeymnatetj n ie osktlbla, lytlfloo 
prze.niiiosła ssiię na ,waeś.

O dpow iedź fr a n cu sk a  n a  m em oran d u m
a n g ie ls k ie .

Ryga, 13 czerwca, — (P. A. T.). Pnred- 
stawicielem Litwy na konferencji w Hadze 
ma zostać poseł litewski w Rydze, Zaunius.

HD55IAŁ FRANCJI.
Paryż. 13 czerwca. (P. A  T.). — „Echo de Pa­

ns pisz*: Poincare ma obecnie zamiar wysłać na- 
razie tylko przedstawicieli na konferencję wstępną 
w Hadze, która odbędzie się od 15 — 26 b. m., bez 
odziała Rosjan. Zadanie to przypadnie w udziale 
prawdopodobnie radcy legacyjncmu Siegfricdsrwi z 
poselstwa francuskiego w Hadze.

2 i e i i  s i l i l i
Berhn, 18 czerwca. (A. ;VV.) Koimfeja ariteoSsodb- 

TOń rai oiąjgfti clmua dzisiej.saego i  wctaoiita(jisoe@oi pro- 
wadrEa iw diatejin ciągu awwje otiratty, SaSóaycfi 
twmatem, edanacnn miakitórjth pfem paryskich. jes4 
ustallenie tekstu nowej mety do Nieimtec, Wónaiby 
była uzupetoteiriienn ndtyi z dtaia 81. nraya. Afiateibiy 
oma za w jarać rayjasniiieinie punktów, dnlyrs^.yrh 
koertnteJi mciiecaki kaipitałów tom gramtoę.

Hasiu Leiiia

J ran papli A iU M

Berlin, 13 czerwca. —* (A. W .), Z e
sprawozdań szeregu przedstawicielstw za­
granicznych wynika, iż w miarodajnych ko­
lach sowieckich panuje poważna obawa co 
do stanu zdrowia Lenina. Zdaje się być 
nader wątpliwem, czy jego nadwerężony 
organizm przetrzyma kryzys—raczej wszy­
stko wskazuje na jego bliski zgon. W każ­
dym razie przez długi czas Lenin nie będzie 
mógł brać udziału w rządzie. Rząd sowiec­
ki zniewolony jest już obecnie do zastano­
wienia się nad możliwymi kandydatami na 
zastępców. W tej kwestji jednak istnieją 
poważne różnice zdań- Wymieniani są: 
Zinowjew. Trockij, Łunaczarskij, Krasin, 
Rakcmskii i Cziczerin. Każdy ? piejb "

PRZESŁUCHIWANIE OSKARŻONYCH,
Ryg*- 13 czerwca. (PAT.) W procesie 

przeciwko eserom sąd przystąpił do prze>- 
słuchiwania oskarżonych. Pod sądnych po­
dzielić można naogół na dwie grupy. W i- 
mieniu pierwszych przemawia Titnofiejew. 
twierdząc, że jeżeli podsądni mogą się u- 

P*rji} 13_ csfiraio*. (A. W,) Tiuitejsze feofe połi- ' znać za winnych, to wina ich polegała tylko
na tem, że zamało energicznie walczyli z 
sowietami. W imieniu drugiej grupy ugo­
dowej przemawia Ratner, twierdząc, że 
eserzy nie znajdowali się w żadnym kon­
takcie z t, zw. Białą gwardją.

WYDALONY Z ROSJI ZA KRYTYKĘ SOWIE­
TÓW.

tyc-zme zajmują się  w dafeEyjm citągu aprawoadia.niem 
Międzyniarodio-wegio Koiinjjtieitiu jwżyaalńłWfeigo hair- 
(teiiej, auiiiedui sprawą koialeirencji liasłcteij. Wabec 
tego, iż Niemcy cofnęły swe nied-arame ł^zymzeczie- 
nie fló do sanaoji ifi.nansórw- bez .ptrzeditażemoia niqwych 
propozycji, Francja zażąda prawdappdobraie od tko- 
xnis|i octezikodowań uniewiażióiearia prowiżaryccroego 
inaratorjuim dla Niemiec. Koła mia.nodiajjjo swdaą je. 
duaik̂  żc rząd1 niejnieefloj 'Wystąpi z ■własnymi pla­
nem zaciągnięcia pożyczki i  że bomisjia lypei-acyj- 
aa <H« aniemożliwienia tej pożyczki praed'toiy nro- 
ratetrjum dła Niemiec aż <k> końce noka 1P25,

0łf2jSjf W SSili
Berlin. 13 czerwca, — (P. A- T.). Sejm 

Rzeszy podjął dziś ponownie obrady po 
ferjach świąt. Na wstępie odpowiedziano na 
cały szereg interpelacji. Następnie przystą­
piono do 1-go czytania projektu ustawy o 
wykonaniu art. 18 konstytucji. Art. 18-ty 
przewiduje podział Rzeszy na kraje z u- 
względnieniem woli zainteresowanej lud­
ności oraz tendencji kulturalnych i gospo­
darczych. Wola ludności ma być wyrażona 
przez głosowanie. Obecny projekt ustawy 
omawia postępowanie przy takiem głoso­
waniu. Poseł Gradnauer (socjalista) w 
przemówieniu zaznacza m. hu, co następu­
je. Obiecaliśmy nie opuścić ludności tych 
części Niemiec, które obecnie zostały oder­
wane, ąle będziemy zawsze z nimi współ­
pracowali. Obecnie ślubujemy uroczyście, 
że nie rozłączymy się nigdy z górnośląza- 
kami. którzy nas opuszczają. (Na prawicy 
i centrum huczne oklaski, ponowne okrzyki 
niezadowolenia u komunistów i niezależ­
nych socjalistów). Komuniści zgłosili wnio­
sek nagły w sprawie demonstracji w Kró­
lewcu z okazji obecności Hindenburga z 
żądaniem ostrych zarządzeń dyscyplinar­
nych. Nagłość wniosku upadła.

Bordeaux, 13 czerwca. (P. A. T.). Radio. — 
Amerykanin H ul linger, który miał bezstronnie zba­
dać stosunki rosyjskie, został wydalony z granie 
Rosji. Powodem wydalenia była krytyka sowietów.

Mmm

l i f  p ii

Porył, 12 czerwca, (P. A. T,).. (Havas). — Nota 
francuska odpowiada punkt po punkcie na 12 para­
grafów memorandum angielskiego. Przyjmując do 
wiadomości interpretację Anglji, uznającą konferen­
cją w Hadze, jako zwyczajną konferencją delega­
tów, Francja zauważa, że protokuły genueńskie da­
wały sposobność do różnorodnej interpretacji roli 
konferencji, skoro niektóre rządy postanowiły wy­
słać do Hagi dyplomatów. Podobna niejasność ist­
nieje w sprawie charakteru wstępnej konferencji 
przedstawicieli państw, z wyj§tkiem Rosji, skoro 
wiele mocarstw, w przeciwieństwie do interpretacji 
rządu angielskiego, zrozumiało, że rzeczoznawcy 
winni przed spotkaniem się z delegacją rosyjską 
dojść do zgody w sprawie zasadniczych propozycji, 
jakie mają być przedstawione delegatom rosyjskim.

Odpowiedź francuska zaznacza w sprawie wy­
cofania memorandum rosyjskiego, że delegacja fran­
cuska w Genui niemogła zająć stanowiska w tej kwe­
stji ponieważ od dnia 11 maja nie brała'udziału w 
posiedzeniach, które się odbywały przy udziale 
przedstawicieli sowietów. Wobec tego Francja nie 
jest niczem związana. Rząd francuski nalega na ko­
nieczność oparcia konferencji w Hadze na rezolu­
cjach powziętych w Cannes. W kwestji własności 
prywatnej, odpowiedź francuska przypomina zasady 
wysunięte w sprawozdaniu rzeczoznawców państw 
sprzymierzonych w Londynie. Odpowiedź podkre­
śla, że dla umknięcia bałamutnego rozwiązania 
sprawy, rząd francuski uważa, że musi być uregu­
lowana kwestja restytucji własności prywatnej i od­
szkodowania za skonfiskowane mienia.

Rząd francuski uznaje najzupełniej prawo re­
kwizycji, lecz pod warunkiem uprzedniego i spra­
wiedliwego odszkodowania, «do czego sowiety są nie­
zdolne w sytuacji obecnej. System zaproponowany 
w memorandum francuskie®, jest — zaznacza od­
powiedź 5— jedyny, gwarantujący zarówno interesy 
właściciel;, jak i Rosji. Jeżeli system ten będzie 
przyjęty przez państwa jednogłośnie, wówczas i so­
wiety go przyjmą.

Co do sprawy odbudowy Rosji, Francja zaprze­
cza jakoby nic pragnęła tej odbudowy. Luźne plany 
odbudowy, przedstawiane w Genui, oraz stanowisko

zajęte tam przez aowrely, nie pozwrołiły zbadać
*prawy tej do głębi. Obecnie należałoby wznowić 
badania, odwołując się w razie potrzeby do rzeczo­
znawców rosyjskich.

Rząd francos*! pragnąłby osunąć rat leaBEweo- 
cjS .haskiej rasnettae kwesfoje potayrane ! oddać się  
wylącztaie badaniu aradtoów poniftycanych »M - 
itych TOzdttra5®nąć spraratę długńw, w&israośti pry- 
wafsneg i  kredytów. Rząd francuski n ie im® raajnmii©]- 
szej racji zraefeać saę zajętego w  iGenuft dtEmoraibfca 
wt sprawie długów rosyjskich. Z drogiej gtaoiny osąd 
ten uważa iż zbadani* wycneipające tej Ąmarwy nie 
foyfolby bez korzyści, ze .wagłędo ogram .poHraob 
rosyjskich i  obeeny stan. ®osj$.

Odpowiedź zaznacza dafej, iż jeżeli rząd wtel- 
kob-ryteióaki niwtaża, że wJaśnaiel© my Jeż fconsecjo- 
narjusze łęgafeif w Rosji mogą bytć wyrafessenejn® j 
rastąpdeai przez i'anyefa, to podobny akt gwatfu, 
jak to zaznaczyło Bnemoiraaidmm fnairioitekae z  pierw­
szego czerwca, spetika się  z poijęptóem  jadinogto- 
śafie ze stromy ■wsersfflki'ch cywiSJizmnanych narodów,,
urtitenrożliwilająo 1 warnowiente normaHnych słostunlków 
z Rosją, fW celu uniteijęiciia tak miepeżądiaiDyich kom- 
sOkwencji, pddkraSfe cdpowtedź framcnBlk*, wimry 
wswyHftkie TOocarsimtą, -wysyfejąte swych raecsjo- 
ZBSłwoów do H»gi, fuataiić zgodność yr. ujęcin perw- 
Trych idei wytyeznydh, w praecfiwnyim iraziie można 
się tfcawfoć, żc i ta konlteremcja, pod'obnie jak toon- 
feueacja getewńsika, spetoie ,n» nraem.

ii
Londyn, 13 czerwca. (PAT.) Wolff. 

Dziś wieczorem odjedża do Holaadji an­
gielska delegacja na konferencję haską w 
składzie 40 osób, łącznie z przedstawicie­
lami Australj i, Kanady, Nowej Zelandji, 
Afryki i Indji.

Paryż, 13 czerwca. — (P. A. T.). Z 
Brukseli donoszą: Belgijscy delegaci na
konferencję wyjadą z Brukseli dziś, wc 
wtorek. Są to pp.; Galopi, Gattier, Witlo- 
rus i Henri. Otrzymali oni polecenie, by w

Londyn. 12 czerwca^ — (P. A . T.)'. Reu­
ter. Izba Gmin odbyła dziś pierwsze po 
świętach posiedzenie. Na interpelację je­
dnego z członków, czy rząd otrzymał wia­
domość o przymierzu wojskowem między 
Niemcami a Rosją, odpowiedział Lloyd 
George, że zarówno rząd niemiecki, jak i 
rosyjski zaprzeczył kategorycznie istnieniu 
takiego przymierza. Weagewood zapytał, 
czy rząd francuski może wkroczyć do za­
głębia Ruhry lub do Frankfurtu nad M e­
nem bez porozumienia się z mocarstwami 
sprzymierzonemi, oraz jeżeli Niemcy nie 
spełnią swych zobowiązań, czy Francja bę­
dzie mogła wykonać zamiar wkroczenia do 
zagłębia dopiero po udzieleniu dwutygo­
dniowej zwłoki. Lloyd George wskazał na 
oświatjczenie Churchilla w jego odpowiedzi 
na interpelację z dnia 18 maja, a co do dru­
giej części interpelacji oświadczył, że nie 
wchodzi ona obecnie w rachubę. Na zapy­
tanie Cecila oświadczył sir Robert Horne, 
że nie ma żadnych informacji jakoby wo­
bec niepowodzenia usiłowań komitetu ban­
kierów w zrealizowaniu międzynarodowej 
pożyczki dla Niemiec, rząd niemiecki nie 
uważał się za związanego swemi zobowią­
zaniami.

— Nifflnffien** rata rapanaeyj.na iw fcwocto W  
uriljtoBłów marę* ,w atocśe zoisltaJla złożona ma nęjoa 
alfantow jpraea raad memlfiriksi.

— Przyjasrf. 'Pomcamego dio LoradPyiau sąpmste- 
dakny Jest na prajrazlą miedziielę. GJówoyim praodi- 
mioćetn issradl miięday Fo&ncarenn * Iióyń Geott^naa 
ma być sprawa odeztodiowań.

— W pazętlni wraeśnia, b. r. mają wyjść z  ctru- 
fca pantiętoiAi b. cesarza WfihcStaa. iNa mocji um»- 
wy x kommerum ameryikańsfciiean, b, oesara otaąjt 
ma 250.000 <Mk!rów,

— W Sejmie .prusldim jpraed p raystąpSemaem dt,
poraędiku dsrteanęgo «fczytano protest wsEysttatfc
frakcji pawciwfko ,,Odcięciu Górnego SŁąsSaa ad 10B.- ■ «—TODISCr,

— Na pżżFacdżeiam Łotewsktej RmSy iłBnśdtiSw
. a - - ■ ■ a ——- J - -*   -----—aiLYVWOTGHDffijO KOaSUMTMLI Z itCQflBlSIB,

— IAoyd Genmge ośwSadiczył w feftde gmaa, ta  
nic ma nie jest wiiadameim, ażeby randy polski i  n*. 
rmiMcf, w myśl zawartego przez aid i iźktarln ra Gec 
to ż  miały eredżdajwać wojsŁa na ich rastednaett 
(panorach.

— Konferencja państw nanftrrfsitych, eMrtaSaJq. 
ca rai Sztfckfeoimte itad stwierdzeńiwm prayzłtyn ratoj- 
ny światowej, nararw  aateńczyła swe obrady.

t— W daga oKtafBseh 10 dni auucguirama rai «S- 
issyda .pcefetoch pawilate wileń^ćtego 3 pożary to­
stów z powodu podipaieaiia.

— Z d. 14 caerwca aostanie zatprawaidlzioBiâ imśę. 
<fey Rygą 11 Modlewą poesitoraa
raSeSraaa. 11 . , * i

Tail? Bllaj aapisMaski
Paryż, 13 czerwca. —  (A. W .). „II

Zycls gospodarcze.
RotowanJa Giełdy W*maw»ki<^

Dicfery 8t. Zjedo. 4270—4230.
DóU-ry JosttadyjteJda 4210.
Floreny IwteKrfeirstkre 1000.
Pras Id teeagiijsfcae 352.
Praski Itaamouskte 382J25--38WS0, 
MarSoi jBtenwaddfe 13.70.

PIĄTA TjOTFJRJA PANSTWOTRA.
Druga klag*. — Oiiafni dzirn.

Główniej s re wybrane:
Mk 100.000 nr. 89998.
Sfk. 30.000 n-ry 332711 34458.
Mk. 25.000 n -iy  80898 89753.
Mk. 15.000 iw y  214P74 52124 76Sat 0 6 ® .
Mk. 10.000 n-ry 112194 40221 50653 58588 

81286 82086 63334 659GO 87098 88610 02309.
Mk. 5.000 tn-ry 16716 21378 40783 69741 70061 

86505 90920 94475.

Rozmaitości.
Modry pies. 30-letni mężczyzna o młodziej!, 

czy™ wyglądzie, oraz siwiuteńki pułkownik ze swym 
psem zajmują przedział w wagonie kolejowym. Mło­
dy człowiek zapala faikę. P u łk o w n ik  robi złoSliwą

M on do" publikuje szczegóły tajnego ukła- ( uwagę, że me może pćfewolić młodzieńcom na pale- 
du an g lo  -  w ło sk ieg o , zaw artego  w  Genui. I ni- w swej obecności. Tamten protestuje. Puflcow- 
Część pierwsza układu polityczna, dotyczy j mk wyrywa mu fajkę i wyrzuca przez okno. Młody
ujednostajnienia wspólnej akcji na bliskim 
Wschodzie oraz sprawy statutu dla kolonji 
afrykańskich. Część druga, ekonomiczna 
przewiduje zawarcie umowy w sprawie 
Trjestu, który jako port anglo - włoski od­
da duże usługi dla centralizacji handlu ze 
Wschodem. Druga część umowy przewi­
duje również podział wpływu pomiędzy An­
glią a Włochami na obszarach naftowych 
Rumunji, Azji Mniejszej i Kaukazu. Na­
stępnie postanowienia w sprawie zaopatrze­
nia Włoch w węgiel i udział k ap ita łu  an­
gielskiego w przemyśle włoskim.

człowiek rzuca się na pułkownika, pies rzuca się 
na pomoc swemu panu. Miody człowiek chwyta psa 
i wyrzuca go przez okno. Obaj mężczyźni dalej wal­
czą, aż pociąg zatrzymuje się na stacji a zdmniony 
konduktor zwraca się do nich z zapytaniem: -Cóż 
się stało?" — „On wyrzucił fajkę moją pracz okno!" 
— „A on wyrzucił mego psa". — „Ależ — uspokaja 
ich konduktor — wzburzenie panów jest zbędne, 
proszę spojrzeć".

Wszyscy patrzą na otwierające się drzwi: ttreko- 
dzł pies z fajką w zębach. On jeden zachował pray- 
tomność' umysłu. Wiedział, dlaczego wyrzucono £ .  
przez okno. („Daily News").
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KONCERTliiin 
tzwai.irai
orkiestra reprez. pod dyrek. A. S ie lsk ie g o .

Początek o 8-ej wlecz.
Dziś w programie: Pieśni i Muzyka Taneczna.

Dziś, d. c. TURNIEJU. ’ Walczą: 
GflRKOWIENKO contra WESTER- 
GftrtRD-SZMIDT, 2) DECYDUJĄCE 
LESKINOWiCZ — WlLDMflN oraz 
3) DECYDUJĄCE SflURER — LO- 

EWE. Pocz. 9 m 30.

Dr*. J a n  &ŁJ4P. Królewska 
jsfe 31, telef.

49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
i skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7 '/j w.

Dr. S. Jermulowicz
klin. uniwers. (prof, Nelssera) we Wrocławiu. 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz. pr. 
Roentgena, d ’flrsonvala, Krornayera Od 1—2 I 5—7.

Kronika#
STAN POGODY .

< według danych Jtasiatw. Instytutu MeżaomcBoB,)
•W <tóu wcBOTOjeByitt obszar Bisfcjiego ciś-. iema 

w dafibzyim ciągu utrayimywai się nad Skanidyaławją, 
Polak® i BaAanami jWiltuibek lego w kroju utiray- 
ntywata się pogada pecłmnuinna. połączona z opada­
mi OWarsaamoi, Lwów). Temperatury południia (wa­
hały się w gramiioadi od 14° (Lwów) do 20» (Bila- 
łyStok), iPadetmy stan pogody Utrzymywał aię i w 
innych krajach Europy, a wyjajtotem mwtadmiej Atra- 
glji i Iriaadfi, fcdfci# pod wpływem wyscltago cdś- 
Eiimja tyło pcgoidmle.

Tecrarerotiana itaj-wyfeza wynofeSJa wtawraj iw 
WrarsB3w1© 17."6. nsijmśżia&a 13,°5.

Przewidywany praefoóeg pogody w dtaihi daasSeg. 
ssym: iPraciwiażnile poduaurnio^ etaptej miojfanaunl 
opady (buiBo), iwLatry lo k a ta .

WYMIANA PRZEKAZÓW POCZTOWYCH
MIĘDZY FOLSKĄ A FRANCJĄ.

łta  mocy roEpersądzjcrsiia MBn&tra .Poczt i  Te­
legrafów' wpcw'.vadzeao wza-jairaraą wytnilairaę piraete- 
zów poczitorvvyeh ncjędEy PoMcą o Ffriaimęią. Dp wy­
miany d-upuszczone będą -tyłka p ta k az y  zwykte; 
.przekazy pośpieszne i ted^gRilficcme Są Banasa© wy- 
fc tuszem®. Najwyżaaa kwarta proftkaau z Frar.qji do 
P aW : rai© smeże prae.k;acn»ć 290 fr., kwota roś 
praekamu z Poilstol do Francji nie może praewtyżSHać 
kwaćy, dopuEaaomej w wawaęitramiyio obnocie prze­
kazowym.

iRray nadardin przekazu nadawca ukers® a góry 
od Iswoty praefcamowej opłatę, która wynosi; 1) do 
50 mik poi.— 50 fen.; 2 ) do 100 mik. pefi.—1 ank.*,
SJ) <aa każda deteze 100 n±. poll. — 50 fen.

Z oibrcitu prz,f>kanowTgo między Pokjką, o Fraru- 
cfą mogą kerawtoć rak .rakowi© francuskiej misje 
wwjskowej w Pa' ~m oraz irafieiresoincii1; osCaitai: mni­
szą przy msdarwaraki proektazju ztożyć pozrwio&mui© 
Min. Skarbu na wydanie pi#:: tędzy dio F rancji

fffodane do Frenrjd przekazy w a u fn e b  poil- 
akieh urząd pocztowy Warszaw© I będżi© przeKtaaJ 
aa framki podług oeny sywaedaży dla małych tramz- 
alrcjii -wyrażOTipj każdorazowo w cedule urrędbwiej 
giełdy pi'etóęwaej w Waiwawi© z &u’» prjpraedBarją- 
oego datę otawymcnle przekazu w Warszawie.

-Nadestaie db ItoUski z F rW ji jwzefcezy wie 
franiłeś eh wrzr.d pocztowy W-wrsawwa I będzie pro© 
IwraJ na marki- pcltelce po cenie kuipm dJa maJydi 
transakcji. Kwm*y feuijgiowe przy wypłaci© n ie bę­
dą h ra .e  pod uw";gę,

a) 0 ulgi taryfowe. Wobec Mmfarwnej parce
Mfaisterjum kołe! pcńahwwych podwytati tarylfy 
towairowej. MindEtcrjum kolei aadądąlo od imrgi- 
sstrrdtów wieUkcrh mll!»3t z’o»e,nh ę-wych -wini-orMw 
o Jranriecanyrh u.i.r h toryfowych na przewóz anty. 
kułów" żywmoścliowych pierwszej polraehy, oraz o- 
pc4u dla iudooici mJ&st, sprowadzonych przez ma- 
giistr&ty  ̂ oraz Btow&rayszeoa spotocztie i  Jsaoipetra- 
tywy.

Wykazy imienne emigrantów. Jak się dłowiila-
dtejcuiy, Mlws-teriiiini Spre-w Zagrairilczmych wydało 
konsulatom petskim poijipcęnle tasdsy'toiMi dio U-iwę- 
diu Bira^recyjnego wykazów erwigrrmitów w bfames'o 
od 1 s 0 £z ;ia .1021 i\ do ohwiil óbecinei.

(m) R»w« tak»a doreyi-arska. Wydżilal nuclliu 
kokxwr-go przy kenvisw-rjecie reigiiu ihtomM ja tfe 
og'osr^mna przed kMau diniaimii, n-vwa taksa rtórażlłctur. 
tfca oibbwriąmrj© rJopiieoo od wczoraj,

Dyrekcja zb’nrdw państwowych zawAvtmreiia. że
pa1 so w Eardemłosirh i B“ały Domek eaimikmóęlio 
<10ia 2 w."ielTOją...yrh na esas KłTutżtsry « i do odwalania,

Wy?t*wa ,.skrtlnH. W du rjch 15 i  16 czenwicia 
w godzinaich od 11^-3 pp. o)tv*artą 'będę1® wytstaiwa 
prac uczetiłc gUmianejuan filolog. Zcrtsllc'egio Iueitytu- 
fu Pedagogłcane^o \y_ \y. P., ul. Polna 8G

Wstęp do Szkoły podchorążych. Tenmin akbi- 
efeańa przez nraEureystów podań <k> S ta ły  ipodchio-
ta-żych v  iWsurMatwiie na drugi: Toczmy kiu'3 poiłoogio- 
wy przwłtużMn” został d-o dnia 1 lipca.

a) L'cytac:a koni. Z palece.1% Mimiisterjuan fioł- 
'Wictiwia 16 o?er-wca -w S-’ioiniimie wyznaicaona Bostafci 
•wieilika lirytacjtt kotd z-die-miobiłiaowanyah dla dirab- 
n-yc-h ro łn ta w  tego powaalai i są&iedmiiich.

NOsacizi** aa Ukrainie. Na Ukrad-mie dlaje się
aaufwa-żyt riiieewykie WiSBWzeoSe uosaoiziay. Wła­
dze wmiterae wEficzają, ż« trzeba b ę d ta  w oajblW- 
sayim craste zabić około 20 tysięcy korni,, chorych 
na hcósciziife

i
Śłedrtwo w sprawie zam«r4ewaiił» n*e»ehiik» 

ataęji w Radar*?xowio. SlteiiMwo w sprawie zamarde- 
wsfaia n«CB«hiitał staicji w R ad|:>saowie, Rudolfa 
Wiesioto wafciego, zaiac** ooiraz azeraae kręgi. Poli­
cja aness'cwate kilku asobnikówi, poujiejraainych o  u- 
dztSail w abrodtai.

Konfiskata. Z rozporządzenia KoomSsairjaitu Rzą­
du na m. st, Warszawię obłożono aresateim je c ta - 
dtuiiówlcę z datą czerwieio 1922 x, p , tu. ^Koopera- 
tysfa*.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. D ag W 
ogrodzie iRote&iczMytm o godz. 8 w krez. odbędzie się 
pogieidiaetriiie czitwków Towarzystwa; watęp do ogro- 
du tytk-o za okazanaem legityimtuoji całomkowskiej.

Warszawskie T°w. Biologiczne. Da:ś odbędTĆe 
się o godz. 8 wiecz. posjedrcnie IWuisEiaw.k.ego 
Towairay.sH wn Biodcgiesi-ego w  erudytorjum Imsityiiu- 
tu  Pizjokgiilcziuego Uni wxinsytLettu (Rrak. Przedlm.
mjr. 26).
W YPADKI.

(m) Niezwykły wybryk natury. Pumkc^otifirito-
sz» 20 kotmiea-rj-atiu ipoiitejl w Stekśuh byli onie^duj 
śwaidJsatmi tazwytotego wynbryllcu oaftuiry ludtutajej. 
Oto a jeŁiorta CzwaiBikaiMSidlego ped Matem i, Sile- 
Icteirloami iv,odia wyraucita -na m-etrach suwdicfci. to- 
piteilica w stroju bbbieic-yim. Wsikuil'ok kżetna w  wo­
dzie flalka dni, zwłoki b;ihi s i l t a  nabtramiaite. Po 
prtzybyd-u mą imieysee lowulartraa, pobejgnei, moapo- 
csęii ogilędzŁiiy zwłok, ubrania i  bielimy, celem u- 
stalen-ią osobistoścŁ danutĄt:*, !W czcsie ipoeauikiwa- 
tuia lltetr ma bieliźnię. obecni ;;iray oglęctzii.-aeJi omal 
nie OB’iupieli ze adziwraaila, gdyż lop tełeo. będąc w 
jeainej osobse, był jedinoateśnię iko ta tą  i . ,  imężcizy- 
łną. pirzyczieim każdy otrgan płtóowy ibyJ mtiurraS.jeg 
w ltttości i  narmiallriie, abudowany,

Z prze.prow a Jz-mj ch ogl-ędai-u i dloehiadtoeniiiai po­
licja iu3ta'Ul!a. da jest to 2ll-lietnua Seweryna iR„ któ­
ra ostatnio, -prnooiwąia od 'Miau miesięcy w tobryeta 
penf-unn i mydieł p. f. „Tow. jjiraejnytto-wo-ha.dlowe 
|R- Ostrowski i  S-ka“ , slcąd dnia 8 b. m., po imcy- 
ccaucćie z saefem firmy, wyrala i  więcej rai© wmóciła. 
Matka- pmzypuasaczw, że przyccyną sasmoiW.aNa hy<ft 
-utomaoiść jej córki. O ujoiomośd. itęj radaeióisltwio o- 
ozywifei© wedziete.

(Po przt jwiiiu .no iiwilat fi. znajomi i Msaa-z© po- 
■wą(!ipii©wali ,w d.atgi żywet ka. lecz praaaiwuiie 
chowaib s ię  odo zdrowo. Majtka i rcdiaeńgiwo byli 
zdania, aby uiitomna córka po-aoytąwialia aawsae w 
dkimu, na goBpodwrEtw'je, Lecz praed rcskaleiin fi. o- 
śjw itadrayte. ż© me chce być ciężarem miaitlai-iwdówy, 
Heca pt'.igm© pircoować i  zarabiać ma siebie, jak po­
zostaje rodzeństw©.

Osobą R. za mferesowai eię ©becii'i© cały śwież 
bten-iko- noiuiko wy, tWczoraj odbyła się  aekcja zwiolk 
saamebój czyni,

(-m(i porwany prze* p«w. W  fabryce wwty hy- 
groetopijnej i  aięiyikulów aplecanyich p. f. „Afliba)1' 
przy u l  Ch-eirai.-ik ej 13 w Qielcaoto. robciSaik lej fa­
bryki Lunw.ik Dełega (-29 Lió;o,pada 9), w  Cffiass© 
praeauiw-aniiffl pasa tra-nsmiisyjnego z jednego bołia 
isa dDugie. zostai pcchwywńy -/rzaz paa i  kota roz­
pędowe, Ną kraytk «j-eszczęh'i.'\vego mccheraik wlcrót. 
i© nwoz;.i!:ę zalrzytmal, leoz miiinuoi to  ipns oberwał 
Deledae ilewą nogę porajżej itelaiua. raadt© diczmalt ora 
akoogo wsiirząsu. Po udBcalieiniu poimocy. óf-arę pra­
cy w sbaac’© d-ężkita praewi-ezioTio dla szpitala Iteie- 
oiąilikia Jezus.

(m) O k n h n i t  p»?ów. Z m'i-eczLffisi-ia przy p®- 
naffji ikoJj-jnuiL rosyj. (kej przy ceiitwi na Pradhe (Zy- 
gmuMtm -ka ® ) owy wcwwaijaaej skiradaaioiuo 4 su- 
tarauiy wartości 500.000 mk.

Schwytanie 2-go zabójcy polirjnnłów w MM«- 
uów ta. Oigarairacya baiidyclcs. -któiu dtjllcon-Ja w o- 
koii'cadh i, obrębie Warszawy całego szeregu (napa­
dów zbrojnych, a do której należeli: . im-itesetomy 
jrai Raman Ch(*Smm:sik i  'Mkbai Lrokonmaki, który 
amajdluje się w  wi-ęzien-iu. -mataj© z dimiem każdym 
Oal* ta orga .'iaaCj* destafa e ę  już pnawii© pod1 k-luicz. 
iPiraed trzema draiianal schwytano wireszci© St-efJDia 
iDoleckńjego, drug ego bandytę -kt'óry wet3|j*ó’ z Ol-et- 
miiniitillci©fri mmardKrwiał v, MiSS óv.iku w IMetnwu 
2-ch prakcjBimtów. I ’o dokomanem zabójsllwi© w IMa- 
Danówku Dttleoki. -wmaa ze aweją żjci;:ą, zbiegi -w dóo- 
w-Ładtamym fcionunicu. Wy jucha i c«h. jok sćę -olbecuł© 
otesa?io. do Będżitoa i  tara> z fczal jwoccwać w  ce- 
gMnś. Nie mógł jednak usiedaieć raa oioeijsuu ii »ilal 
jiię dó Jędirzejowu gdz'© drabraiwszy sebi© -dra spół­
k i iimn-ych optryszków, dtokoraai? w ok-oiwach CSwnciei- 
uika napadu teadyaUtegw. Poticja tambejaa# ęprow- 
daająe w k.ftka -dmi -po napzds© dokumenty podinóż- 
J-vcb z*nicezkuijacych iw tsanitifijszyim beiteliu, na- 

'‘jknęla s-ię raa DioJeokjcge, nie v,iiedizą«. że mia d'o 
czynienia z naribeBpietmiyni bandytą. D-atedlai mfat 
przy eob.e Mbsmywy dckiHni&wt opjewująey n a  raa-. 
zwidkio Zator«k'ego i  Sen wr-ęraył pct&cjń. w chwili * 
spniwltoaćK <fokuimie.:itów. Stuło aćę jedttuk bo, cze. 
go iDelerki nile pwiev.-idiz'at, prawdziwy 'jcg-.> dmteu- 
m©at zaplątały mu się w kiaszeni i dte.fał sńę <ło 
środka dofcumcatn fatezyiwega. To go aAnaidziłp.

iPocząRcoiw© nie przyzoanwaf sćę -ora do raapadu, 
littenoneg-o w Ojmk-dKlku. ale w ciągu śledOwa 
-ailJEid t-eai aostaił m  dowiadąibuy 1 wtedy też Do. 
l©okr rarwymai się do feznym  ki‘,.*Mieży i  miperiów, 
dokonanych w- Warszawie i  ckoluicy, jak inówtiież do
za'bojstwa poTicj-airtów,

:Prze-szlóść jago jest mieawyikOe bogmtą w  dłale- 
dzintiie tay-mimalnaj. Jak© cacdnflt % roawodm, aacaął 
knaść w  okcliicach G-roidziska- świnie j b:i -j© na po­
lni. a mięs© sprzeóiawiai w iWorsaawie, Do fckiiich 
kradzieży jxrzyznnt -sdę w B ra ta  20, P ó& ęj raucif 
się raa inne kradaĄette, y.tż więoąj ekoanipilitawtn.e, 
to mra jiednak nie wyiata-rcreto i pos/jOil] na barady- 
lyian. Napady o« 'B'eliaiaa-cih. -w Oża-rtowi©. w  War-- 
sBawf© pray rai. .Wciułkiej, piray ul. Ztotej ma Char- 
łuipekiieigo—są jego dakłe-m.

‘DfflLęki aneisatoTOuiiui Doleckk-go. podkja powia­
tu 'wiair3aarwislrjego ad ónłia- wykryć napad «a Gh-ar- 
lupakiiegiy i drugi ucaeatittik .ego miaipcjid'u. Walery 
Occhafcid. awsfal wczoraj praca wywdadiowcę Ja- 
gi.ck'ę w Grod-z-sku ai-aiztovMamy i pray-wiieziony do 
Wlanazawy.

Komissirz Nraw*k dokraonf Rresatowniuja tafcie 
inn-eigo w«jpdln-ifca temdy, nfeja&iego 'Len’a  Roró- 
-Iciogo (Leszno 86). -który odwozi ,,-na 'melliin©“ rae- 
czyi, pochodaąine z raaipajdiu na iPokcr-ką dia Vrl-Pieira 
w Ożarowie i doslanaal bandzie feMywyich dloikm- 
mem-tóie. Kozicki jest kn-leiltą i  ohodizi 0  eracwaS!©. 
Areaaw^ano teki© -Kaz-l-m-ierę SliwUkiką (IBrayta- 
hown 1), ‘ bccbOLiloę «MB*-raefo®?gff Gbsllmtlir&illąo, 
latóna w czasiie na-pci'i.u no Gharlu: skiiego uoHilu 
broń. Śliwińską odesłano do Grodziska, celom dnl- 
scr-go docfcoijzeniia, Puc-h tłskiego arś do mirzędiu 
śteSczego -m. iWaraaawv. D. lecki pozostaje -tyinucza- 
sam w Wiięzienlu w  Kiełcach.

(rai1) Syn rabi">a—oszustem. 8 . Nazedmwa (Brae. 
dka 11) zaiwńsdmnit 15 feonriiaflirjcjt. żo G’.kima Tcan- 
kin. syn, rabina i  Piotrkowa, spcsoibem cosukrń- 
czyim wyłudził od raiego 200.000 mk, Jwk w-eisj© 
fcrąią. Temkin w© Lwew© i Daf-oforabyeaai 'kiUfcaginlS- 
oiie osób cazukcł o® rniAjoraow© sumy. Obeomi© ©satiat 
ukrył się.

Napady bandyckie. Na donn fffleray Pawifek w©
wsi Gońwyc® jtm. Sóbałew po w gairwołlóskiego 
5-cśu tasbrojonycto w re-wo-fa©nr i karabiny bandy­
tów dokonało -b.r dyrklege, D-wiwwrany
aosfali! ajwiiązanit nsitesiitaaj© spLądrowiane Baady-

tó zraibawDS 50 tysięcy marek w  gciWwce. 2 ta n -
soleity zlicle z mai’-cigrsiiniaimil H. P ,  blżuHeriję, ro- 
w-ołwcif syist. .Dreye©'"1 -i wfel© i .tuj-cii praeetm.wfiów.

Ci1 -sami -Urndyici wdai eię -pówi-toj d© Fratra®,f. 
Suiy Płetrzyciktoj i  znaibowalii 20 tysięcy -marek w 
gotówce. 0

— Na iinsjątod: Cbotyndo gm. Górzn# tegoż po- 
wiiata. nal-eżący dio Wimciemil-g© Śujeżlto, 6-c’iu u- 
zbroijc.nych w reiwńlliwery i  teraibffly ba9viyitów do- 
k«ri;i'So raapadu i storc-rywrwawtay óeanawD-lisów, 
ajfiibowah iblźfulteiriji i  różnej gairdciroby n-a fąeziaą 
sumę jc-dłi-ego nii'ljioina nnair-eik. W© wisayiijiJkrich wy- 
padtoaich dziailia'la iprawidiopio'ijo’bn'iie jedzą j  ta sarna 
tondla, albowiem tysopis, prad'any -pffllźcjl pmsea jpo- 
Pżk-odrawamyeh, -!o .poitwtadaa.

Rabunek na ulicy. Onegd-aęj iwii-ecBorem na prze­
chodzącą lulii-cią Żytmiią iW'iialy#.«iwę K-ure o-: padł 
jakiś d'ra-b iii tsiłą wyrwał jej a -ręki torebkę srebrną, 
wfflTitalci 4 Oiys. -ntanek J pocaąt racrMcać. iKiuaia 
wszczęła alarm i  -prrcch-oidtać© pyyp-ęidizdJti, aa uieietoa- 
jąicyim. latorego scfawyitK.iO. iPi^ihodaaicy -pe-iiojanit 
zaprowadził go do komiSairijaiŁu, Opryazloiam ckaaal 
się niieja-kii Bronisław Brach, nilgdżi© ni© mekiramt-
ay.

Schwytanie zbiegłej. Przed kźlkń dtafirmi zibte-
gta z Tworek podisąd-nai -Zicłja-jKiryStyna -Parębsfca, 
którą w dniu • wczorajszym poFejoimt powistu war- 
szawiskięgo eipoitkst .przy ptem  Trzech KirzyżJ' i a- 
resBtbw-a-S. Bor.ęhttką. Iktóra już -dwa dtąy z Tworek 
uoietola, odctd-aoo do Twctrek po ma tewai.

Z sadjw.
O zdradę stanu.

Głośna sprawa śpiewaka -kabaretowego Alfon­
sa Featenstociita, wys-tęgnijącego pod .pseud. Foiit- 
wila. oskarżonego o ada-aidę staniu i  łaWyw© oskar- 
aenD©, była wczoraij rozpoizitiaiwainia — ipio ®az czwur- 
ty — przez Sąd apelacyjny.

Sąd okręgowy swego czasu skarał F. za falszy- 
w© oeiba-rżeoi© -pirzied wladroimi memtetoiani raieja- 
ktogo W iłczyófIk-iCRio # ezpiegoslt wo raa 2 tatą d-canu 
popnawy (po ztMtoso-wiEiniD aanncistji). ą na wydarai© 
w ręce władz raiieimćlecikleh szeregu osób, należących 
db ropy.jeklietj o-rgantizaojł- szpiegoiweki-cij. łub też liu- 
żrai© z nią zwrląaamyicto —  na 8 łat rlęŚcjega więz'©- 
raiia.

Wy-roik ten został zaska-raomy praetz obrońcę F. 
do Sądtu apgtaeyjnego-. który wyrek w części doty­
czący skazami a F, ża faSiszywe oedcasżeni© Wiłczyń- 
akiego. zaitiwiierdaLł, raaitomiiaisit karę 8 itet za zdradę 
etami znun-iejiszylt o poHoiwę.

Sąd Najwyższy wymak Sadłu apeliacyjmego ska­
sował i w tyni Stein,:e sprawa była wcmoraj przed­
ni lotem ponownych rozpraw w 2 inKstancji .w1 nmym 
ekłedżi© sędiziiów.

Sąd .ipełacyjny. po wystahararju wywodów praejd'- 
staw'oiedi urzędu puibiicaraeigo i o/lsrońcy F. adwo­
kata SterEnga umie!, ż«' w czynach F. r.A-mia- oetch 
abnodmi zdrady staniu i oskarżamegij (po 3-łrf.:i«m 
oczpklwaiiiiiu -w -wi.ęaleraiiu r.a wymjk sprawy) z za- 
rziuitiu tego wraiowiincD. a nattom'nst poBons-wCł w 
mocy wyrok (prawoim-ocry). skamujący Festousitadlta 
aa failteywe w-fcaiżeeie WiMjriSefcJejjo o ropiega- 
stwio na 2 łata więawmiiai, a zaiłkEiemism waęziiefiia 
ppe-worncyjn-ego.

IW tera sposób więc- pozo-staje jeazerc 'R db bd- 
sćedzcaiia 8 tcidsćlęcy 'Więziemia,

0  pnywła^zczenie miftiia państwowego.
(Ucieczka oskarżonego a sali rozpraw),

(W sprawi© b. raraędnJka Min. Skarbu, Todw- 
sza Mamczylca. opkerużon-figo o -piraywlMSEraoaf© 
mr©n-ia pańdwowego — o uccfww  którego a sali 
rozpraw praed samem ogtoszeniioim sectew-ji wnzo- 
n»j pisaliśmy, Sąd1 ck#ęgawy w aktadzi© śedpjiówd 
Graybows-kitego (przewód niicząnrgo), Skrnwiń fweiga 
i ’ Betley1®. rray udziale pptrókuiratoaą GoŁdatiedlna. 
ogłosił wiczoraj

W yn*.
tfcauijąc-y Adpmcayika raa 4 lata ciężkiego ’Wbęrzboaia.

Wywtk tem, m  pośrednictwem nrirsHtra Spra- 
woediiawości, będzi© ateńo-ny iNncooteA-owi Painisitiva 
z wDiiodki-eim o  zttegwlsoraie wyiraecaoaej ki ry  d© łat 
2-cfo domiu ipopuawy, z z2'lVa«nd«m raa pacaert teg' 
kary S-niiiicsięi.-anieigo zejaji’esiatowa'nia pirowaacyja©- 
go. Wobec prapraaJ io już zaMpodlej uchwały, po- 
starowTiomb katneję (50.000 mk-) ekoraf /fcowajj, aa- 
atowwać d© A. arópzt tnezwzcględray i rraeaajć aa railm 
llisty gończe.

d>!)a ec.istcd-i'i zaiaaaczrimy jetsaoz©. ż© seraheracjB 
powyższego wyrdkru z wnżraskńerai atarRdrcni# teiry 
zapad1® tprz-ed tero jeszeoe. sainóm Sąd «forwje*Wat 
aię 0  utatniiesiL/u s ę  a sali 'rozpraw Adamczyka, •

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Gbpłana^. jraftro .jtfprwwa- 

dtzbiirte z Se-raju \  ̂  \
Teatr ROzmiiteśei. Daiś „^tubOck torfca** Gtnzy- 

tnaly Sledlifldk 'ogo,
Teatr Fulski. Dziś j  dinó maatępnyich „Drugi 

m ąż-.
Teatr tfajy. Daiś . Ryj zamtetiiętyA
T*eatr im. B°giis»awski«g». Dzilś i ju tro  ostat- 

ni© tiwią pTrc.isitwwucraia „Młodego ta iu1'.
Teatr Reduta, Dziś (c 8-oj wóeee.) „Fiiroysk w 

ffiłMw*'h'‘ W. -Zabrowkiiegia. po c-ecwch do ipoftówy zmd- 
żanyidh. O ‘godia. 10 an. 16 wiiocz. tań;.© Halamy Hu­
lanickiej.

Teatr N°w«jd iDb‘ś i jutro JBialły m'aaur".
Teatr K°medja. Dziś i jiuitro .jRoeikiosze ©jco- 

ertwa“ .
Tentr Newy. iDzlś i  jutro ,-.HiafflaE,|T
BIiej«kie k°nee'rty popularne. IW sobotę dm. 10 

b. m. odbył s 'ę  w sali ‘Rady Ma-ejekijej ost.ritmai w 
bieżącym sezani© 'komreri, uraadw/cy pracz Wydział 
-kuitiuiry MagiTJratiu m. ©i. -Weiraaaiwy.

Z 28 Ziomgantawatnych 'pra°!s WydjzaaJ touffiury 
toncerltow, wsaystki© odbyły się .prą;.' pnaepe) uto­
nę j «ilf, dając sltwhrczarn aiBsetoeimą rotarywtoę w 
diobcirowiym zsuyiaee pnogramils i  .propagując w so»- 
racfcidh ko:’ach luidtnuśai zsim ło wsunie do lmizytei i  
śpiewu. Koncert oatatnd byl pop&em ból śpiewa­
czych. utwotraonych praea (Wydtorial loulłuiry, jiałtio je­
den a etapów SBeraeitite kultuiry miutsyeanej ‘Wśród 
-l-udimoiśai stołtay. Z 12-tu zorg, \nizo'wacych dratąd 
chórów .popisywały się oajbtndżiej zmuflansewane, 
diajac dowwdy s-tuni 'ernrsej i omiocmej prany lc'erow- 
raiików. oraz madplmaonia i znacznego już wyaakote- 
rate uczestników dió-rów. U.noz.m.si.-ccOTtom ,pr«®ra- 
miu byl 'W3pól'udEiął prof. St, Bare©wiozą ooraa d©- 
ktama-cja ,p. A, Pi-ekaroktogo.
■aWBMWM— —  i—i.  l lągęWBHM— # — i

POKWITOWANIA.
Na fcelomje letnie dla tlssieoi rsfeetabsąpA.
W  dl.iiu Łmlarata skłslrayczki Tooóuad Kira;tóea»- 

sfciej sktaida Stasrjslawa Freideirowa. mk. 8000.
Na R°b. WTydzial Wychowania Dziecka.

E. Matywiąk w  Siasomm© mik. 3514.
Na Inwalidów wojennych itejbardzitoj poHracibu-

jących od oaiprfców 'kjoporaty-wy N^nbtara, Buch i 
Werrae® arak. 52.57A



Kasa Chorych m. Warszawy
* ■*ecT *rt- 53 wstowy'zdnia 19 mej* M89 T. •  p n y w m owc ro ubez­
pieczenia na wypadek choroby podaje do wiadomości, żw dn- 24 
caerwca 1922 r. o geda. 1® rana w kantorze młyna p. Atlas* J . 
przy al. Nowo-Karroettckłe; 16 7 odbędzie sic licytacja mchomo- 
»  uafcżąeych do hsgy* p. AWe*a oszacowanych na Mk. 486C2 
składających się z kasy ogniotrwałe] na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć mężna w dniu licytacji od godz. 9 ra­
na. spis zaś takowych codziennie od 9 de 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kacy Chorych {ul. Solec 93),
Wanaawa. dn. 34.V4.I922 r. KOMISARZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
S  •  1 1.

Kasa Chorych m. Warszawy
Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dma 22 
czerwca 1922 r. o godz. 10 rano w lokalu fabr. żak. wełn. Czosnka, 
Soiewicza i Colda przy ul Dzielnej Ma 5 odbędzie sie licytacja ru­
chomości, naieżącychjjdo tejże fabryki oszacowanych na Mk. 35433 
składających się z wiązanek wełn na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć mężna w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec 93).
Warszawa, dn. 12.VI.1922 r. KOMISARZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
S e l l .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 22 
czerwca 1922 r. o godz. 10 rano w mieszk. p. Stanisława Rękawka 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 12 m. 25 odbędzie się licytacja/ rucho­
mości, należą' ych do p St. Rękawka oszacowanych na Mk. 78511 
składających się ze sprzętów domowych na pokrycie należnych Ka­
sie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Sołec Nr. 93).
Warszawa, dn. 12.VI.1922 r. KOMISARZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
JL  _ _  S e l L

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 22 
czerwca 1922 r. o godz 10 rano w pracowni o. Rablnowicza przy 
ui. Nowolipie Nr. 6 odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do p. Rabtnswicza oszacowanych na Mk. 101644 składających się 
Z 80 bluzek wełn, i 13 żakietów wełnianych na pokrycie należnych 
Kosie składek członkowskich.

Ruchomości obej zeć można w dnłu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).

a, dn. 12.IV.1922 r. KOMISARZ 
Kasy Chorych m. Warszawy 

S e l L

Potrzebny

m echanik
d li samodzielnego zarządzania działem technicznym, który praco­
wał w fabrykach dykt klejonych I obznajmłooy z maszynami do 
wyrabiania dykt klejonych, kotłami, marrynomł parowem! I urzą- 
te s b m i  tartocsnemL

Wygodnie! JfaRaty!
Wszelką g a r d e r o b ą  m ą sk ą , d a m sk ą  oraz k o n fe k c ję .
Wykonywujemy również obstalunki podług ostatnich modelL 
Włełkł wybór m a te r ju łó w f ło k c io w y c h  krajowych I zagra­

nicznych, b ie l iż n ia n y c h .
K U P U JE M Y  f u t r a  I wszelką garderobę.

jszczpośrUwaga
firma

NOWOGRODZKA Mk 4. 
T elof. 2 2 0 - 4 2 ,  sklep.

±

WYP RZEDAŻ
Ceny b e z  k on k u ren cji I 

SUKNIE Mk. 3 .5 0 0
BLUZKI „ 1.500
SPÓDNICE angielskie „ 5 0 0
KOSZULE męskie zefir. a 1.800
KALESONY męskie para ,  L 500
SKARPETKI para 050

B -cta  ZANDER
58 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Palta, garnitury
szycie z własnych i powierzonych materjałów.

RATY. Rijii, iltifli 25, I plfin, Mit.
Dr. F. Stiller rohb0;
skórne i weneryczne. K ró lew ­
s k a  29a . T e le f .  32-17, do 10

r. I od 4 —7 pp.

Or. a. saw b. asyst. klin.
— -----------  parys. wener.

skórne I dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 i od 2 -7 .

D r. M. A ltfe ld
b. st. ord. szp. Złe In* 12—2, teł. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 I pół r. I od 5—7 pp. 

Panie I dzieci 4—5.

Dr. ZeQa Hostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Ns 26 , te­

lefon 99-29, od 3 -5 .

M70HarAiU ściennych, zegar- 
l e p iO n  ków, budzików. Re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­

mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

Si sirnfaia ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 1 wiadomość u stróża.

jiaiitoBi srnŁdSrę
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż- 
szych Fclgcnbaum, Bielańska l.
'J |l/n pierwszorzędnych tokarzy 
ii luli i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robolach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki .racy 
w wytwórni narzędzi. Oferty pod 
.Precyzja" .Reklama Polska", 
Jasna 10.

w y b ó r  skromnych, wy- 
  kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonklirencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

Ha
Reichgold, Bleieh 
gold, Reichbiełch- 

gold najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72.

dokładne roboty narzędzio­
we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemysł" .Reklama Polska", 
Jasna 10.

fiłaraha weneryczne. Rzeżączkę 
I P ł l f l l  leczy się w jaknajkrót 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rgsentsł.

O ferty
*. . I _ iuSMSl

puK idn.

Warszawa, Zielna 43 — 5 L. Sł 
od 9 dm 10 eanu i od 4 do 6 po

fłrti zgraoc połamane kupują 
lub nmfsnWni aa *ci 

Plącę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji aa* 
kie instrumenty muzyczna. Fet. 
genbaum. Bielańska 1.

Oryginalne ang. peleryny gumowe
* p o  8 . 0 0 0  m k p .

Nieprzemakalne płaszcze angielskie
p «  1 2 .5 0 0  m k p .

Palta podróżne dwustronne
po 15.000 mkp.

Letnie płaszcze ceirer«coat
po 9.000 mkp.

Dom Handlowy „K Ć R C A N ”
Pasaż Siroonsa, Długa 50 sklep 4 5 .

W Y R O K
W Imienin Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju 5 Okręgu b ł Warszawy w dniu 7 kwaetma 1922 r. rozpoznawał sprawę Majera 
Zelmana, osk. z art. 19 U st z <fa. 2. VIL 20 r. ł uznając winę oskarżonego Majera Zelmana za
udowodnioną na zasadzie § 119 U. p. R. i a r t  19 U st z 2. VIL 1920 r., postanawia Majera Zelmana
skazać na dziesięć tysięcy marek grzywien i tysiąc marek opłat sądowych; grzywnę w razie nieścią­
galności zamienić skazanemi na miesiąc aresztu. Krótką treść wyroku na koszt skazanego opubliko­
wać w „Gazecie Porannej" i w „Robotniku" i nakazać wywiesić na lokalu sklepowym skazanego
przy ulicy Gęsiej Nr. 15 na przeciąg dni 14. /

hs

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R I B V N Ż U
Wychodzi pod redakcjąa 

J. M. Bor sk tego, K. Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hotówki, 
M. kiedziałkowskiego, St. Posnera i 2. Zaremby.

Ekazai się Nr. 23 i zaw iera:
K a z im ie rz  C z a p iń sk i. Ks. Adamski i Jego partja. — S ta n is ła w  P o s n e r .  Walka z brakiem 
Procy. — Na W id n o k ręg u  : S . P . I. Międzynarodówka w Warszawie. — S . P . II. Prawda histo­

ryczna na usługach' polityki endeckiej. — T . K -icz . Przegląd polityki zagranicznej.
W aru n k i p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk.. 

Kwartalnie 6C0 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532
Administracja czynne codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

Ii.ntj! SSL' SSfTU
m. 29,

8911 |UjC rozmaite wybór wielki, 
UłłUSti. płócienne gwarantowa­
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo­
limska 19—12.

ulepszone szwedzkie 
oryginalne .S w e .' naj­

taniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72.
—— mm m i 11 m m m m a M E a n w u M M M a M m a m u m u M

la f f tg h i*  specjalistki da szycia 
roiU ClaC  spodni żołnierskich 
na miejscu I za dom. S-to Krzy-
ska 30 m. 35.

S o z w ia u ii t  Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okuilcza. Klonow­
skiego, Bohuszewlcza, Wltwtńskle- 
go. Sianożęcklego (fizyka), Ho­
rn aczenle z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skróty z historji. 
Wydawnictwa księgarni Wajnera, 
Bielańska 5. |l-sze piętro front). 
Na żądanie katalog.___

ricynrv Wórzy zapisali się na 
m i B U i  robotę butów, mogą 
się zgłaszać do pracy do fabry­
ki T-wa „Norma", Piwna 3 w pią­
tek 16 b. m. Robotę do domów 
uź się wydaje.

ubrań męskich modnych, 
. . . .  płaszczy, spodni, palt, ko­
żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powierzonych materjałów, si- 
powskt I S-ka, Ghmielna 49. front 
II p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.

5 DSITI m*skłe» letnie najmo- 
£ rHLIR dniejsze po 16 tysięcy 
mk., 2 sakpalta męskie, modne 
po 20 tysięcy, 2 palta ’jesienną 
po 18 tysięcy, 2 garnitury mary­
narkowe prawie nowe po 20 ty­
sięcy sprzedam zaraz, piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

m u  SIC U KREDYT
u pierwszorzędnego krawca. Zy 
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.

cs! oma s s r s
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na p o c z e k a n iu .  Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie._____

onarlłńui zegarów, budzików 
g p m u w  wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu­
ną”, Nowy-Swiat 10.

SedaJrtwr n e z e h y  dr. Feteks Pert. R e i odpowiedzialny Jerzy de Nisaa. Wydawca: Rada Nac*. P. P. 9
Odbiło w druk. „Robotnika *. Warecka 7,


